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Adres Redakcji : 
Kreków, ul. Karmelicka 1. 22. 


Od Wydawnictwa. 


Wszystkich Szanownych prenumeratorów 
prosimy o odnowienie przedpłaty, która wy- 
nosi: 

Za miesiąc Luty: 


W Krakowie . 1 z2r. 35 . 1złr 70 


Na prowincji 


Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy- 
mają bezpłatnie początek drukującej się w na- 
szym dzienniku powieści p. t: „Awanturnik*, 
przez Alfreda Asśolant, jak również początek 
powieści p. t.: „Pan na Granowie* (w formacie 
książkowym), pióra ś. p. Józefa Rogosza. 


Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów. 


Ruch Derwiszów w Afryce. 


W chwili, kiedy jen. Baldissera, zdawszy raport 
o zupełnym spokoju i bezpieczeństwie położenia 
włoskiego w Afryce, opuszczał stanowisko swoje 
za kilkotygodniowym urlopem, miały zajść wypad- 
ki, które właśnie dowiodły, że położenie to nie jest 
wcale bezpieczne, a spokoju może dłngo jeszcze nie 
bądzie. 

, Około połowy bieżącego miesiąca poruszyła sil- 
nie polityczne koła rzymskie wiadomość, iż Derwi- 
sze podsunęli się nagle pod Kassalę, najdalej na 
zachód (ku siedzibom Derwiszów) wysuniętą twier- 
dzę włoską w Afryce. Ponieważ tamże zrazu nie 
przypisywano owej wyprawie tego znaczenia, jakie 
ona posiadała, lecz raczej uważano ją za zwykły 
napad w celu rabunkn środków żywności, przeto 
Derwisze, w sile przeszło 10.000 ludzi, zdołali szyb- 
ko i łatwo posunąć się dalej ku wschodowi, aż po 
twierdzę Agordat. 

Teraz już położenie przybrało cechy wielce nie- 
pokojące, gdyż gdyby Derwiszom udało się opano- 
wać Adigrat, twierdzę leżącą na drodze do samej 
Massawy, mieliby w rękach los wszystkich tych 
włoskich stanowisk, które pozostaną za nimi, a prze- 
dewszystkiem Kassali. Cała włoska nadzieja spoczy- 
wa więc obecnie w Agordacie, w którym, jak wia- 
ke zj stoi jenerał Vigano na czele pięciu tysięcy 
udzi. 

Nadchodzące z Włoch depesze wyrażały przy- 
puszczenie, że pod twierdzą tą przyszło już do sta- 
nowczej bitwy między Derwiszami a Włochami. O 
tem jednak, czy się rzeczywiście odbyła, a tem mniej 
jaki miała wynik, nie ma dotąd zupełnie żadnych 
danych. 

W każdym razie twierdzę ufortyfifowano i 
wzmocniono załogę, a Włosi z nadzieją oczekują 
w mie pomyślnej wiadomości o wyniku spotka- 
nia. Ostatnie wiadomości z Adigratu nie przynoszą 
jednak także nie pewnego. Piątkowej nocy wysłano 
podobno na wszystkie strony włoskie podjazdy, 
które stwierdziły, iż stanowiska i siły derwiszów 
są niezmienione. 

Nieobeeność na polu zdarzeń gubernatora Ery- 
trei, ściąga na niego liczne i ostre skargi prasy, 
nie wyłączając urzędowej. Niektóre dzienniki żąda- 
ją nawet wytoczenia przeciw jen. Baldissera śledz- 
twa dyscyplinarnego. Ajencja Stefaniego w stano- 
wczych słowach prostowała pogłoski, według któ- 
rych Baldissera już przed dwoma miesiącami żądał 
wzmocnienia sił włoskich w Afryce; biuro oświad- 
cza, że o posiłkach nie tylko nie było mowy, ale że 
przeciwnie Baldissera sam odesłał część załygi a- 
frykańskiej. Jakkolwiek się rzeczy mają, nie ulega 
wątpliwości, że nieobecność gubernatora na polu 
tak ważnych wydarzeń. niemile komplikuje spra- 
wę i tłómaczy wielkie nawet rozdrażnienie. 

Rzeczowo gorzej ją może utrudnia okoliczność poda- 
wana w formie niestwierdzonej jeszcze pogłoski przez 
niektórych korespondentów rzymskich. Donoszą oni 
mianowicie, że z jednej strony Menelik zaczyna zaj- 
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mować jakby znowu twardsze stanowisko wobec 
Włochów a Ras Alula poczyna równocześnie jakoby 
także niepokoje na abisyńskiej granicy, z drngiej zaś 
śtrony niewiadomo dotąd, jakie stanowisko zajmie 
wobec tej całej sprawy Anglja. Co się tyczy tej 
ostatniej sprawy, donoszą ten jeden fakt, że Vi- 
gano miał na pierwszą wieść o rnchu Derwiszów 
zażądać od Anglików zupełnego opróżnienia Kassali. 
Kassala jednak może łatwo stać się kością niezgo- 
dy między Włochami a W, Brytanją, gdyż jak 
wiadomo, w razie skutecznej obrony jej przez 
Włochów, cena odszkodowania za zastrzeżone An- 
glji wydanie Kassali, mogłaby sią znacznie pod- 
nieść. 

Jakkolwiekbądź by się, nawet pomyślnie, ułożyły 
te niemiłe uboczne epizody, sama głośna przepra- 
wa z Derwiszami, jeśli się jej nie uda odrazu zwy- 
cięskć załatwić, będzie dla królestwa włoskiego 
nową klęską dalszą w szegu tych, które ono już 
pchnięte przez Orispiego w hazardową erytrejską 
kam panję, poniosło. Według niestwierdzonych jesz- 
cze także wiadomości z Paryża, poruszony jest cały 
Sudan, a Derwisze wyprawę swoją głoszą jako 
„Świątą” wojnę przeciw Europejczykom. 


Pamiętnik sremowickich więźniów. 
1% 


Ze Sromowiec Wyżnich otrzymaliśmy następu- 
jące pismo, przedstawiające sańreg okrucieństw, ja- 
kich dopuszczali się Węgrzy na sromowiczańskich 
więźniach. Pismo to ogłaszamy bez zmian. Brzmi 
ono, jak następuje: „Eljen Magyar Orsag! wykrzy- 
kiwał obłąkany trybun ludu po ulicach Pesztu, gdy 
Węgrzy w uznaniu jego zasług około podkopywa- 
nia organizacji Kościoła i przymierza z wrogami 
chrześcijańskiej idei, wypuścili na wolność: „Jaki 
pan, taki kram“. 

O liberalizmie węgierskim najlepszy i najsłu- 
szniejszy sąd wydają Sromowiczanie, a wydają go 
o tyle sprawiedliwiej i śmielej, że nawet na Wę- 
grzech sąd przysięgłych okazał się niezależnym 
i wydał wyrok uniewinniający Sromowiczan, a tem 
samem potępił gwałt aresztowania i ich trzechmie- 
sięcznego internowania, wymierzając niejako poli- 
czak władzom miejscowym w Starej Wsi. 

Dnia 13 stycznia wrócili po 3-miesięcznem wię- 
zieniu Sromowiczanie, ale niestety uie wszyscy, bo 
jeden wskutek liberalnego postępowania z więźnia- 
mi. przeniósł sią w kraj lepszy dnia 11 stycznia, 
t. j} w wigilję rozprawy i uwolnienia, a mianowi- 
cie Franciszek Sołtys, przysiężny gminy. Kilku je- 
go towarzyszy zostało na pogrzebie, chcąc oddać 
ostatnią posługę rodakowi, ginącemu w obronie 
swej ziemi. Sromowiczanie dołożą wszelkich starań, 
uby ludzie ci mieli należyte zadośćuczynienie za 
swe cierpienia. 

Dlaczego to $. p. Franciszek Sołtys, który był 
dawno chory i spuchnięty, któremu już przed Bo- 
żem Narodzeniem nikt życia nie sądził, leżał w wię- 
zieniu, narażony na samowolę dozorców i zbrodnia- 
rzy — a został przeniesiony do szpitala dopiero 
po wizycie delegata Koła polskiego, posła Wielo- 
wiejskiego, wieczorem dnia 7 stycznia, tj. na czte- 
ry dni przed zgonem? Dlaczego nieprzeniesiono do 
szpitala Jędrzeja Chmiela. który przez 4 tygodnie 
w więzieniu wskutek przeciążenia przymusową robotą 
leżał chory i o mało nie pożegnał się także z tym 
światem?! Dlaczego nie przeniesiono do szpitala 
Wojciecha Mileniaka? — To już węgierski obywa- 
tel, ale donosimy o tem po pierwsze dlatego, aby 
dosadniej okazać postępowanie władz węgierskich 
z więźniami, a po drugie dlatego, że to stało się 
przyczyną choroby Sromowiczauina Franciszka Ga- 
wędy, który to może jeszcze życiem przypłacić, 
Gdy ów Wojciech Miieniak chory nie mógł już 
chodzić, wszedł do kaźni dozorca więźniów Nagy 
(czytać: Nadź) i rozkazał Franciszkowi Gawędzie 
wziąć tego chłopa na plecy i zanieść na II piętro 
po schodach do kancelarji celem ściągnięcia pro- 
tokołów, jak gdyby sędza nie mógł zejść ku cho- 
remu. — Franciszek Gawęda widocznie się zerwał, 


zasłabł i dziś, cały zapuchnięty, jest tak chory, 
że ksiądz, opatrzywszy go św. Sakramentami, przy- 
gotował go na śmierć. 

W Lewoczy niewiadomo, jakiem prawem i na 
czyj rozkaz zmuszano więźniów do ciężkich robót 
a mianowicie do wożenia wody w beczkach z cy- 
sterny dla całego sądu, rąbania w piwnicach drze- 
wa i roznoszenia z piwnic na noszach nawet aż na 
drugie piętro, co było miemałem utrapieniem dla 
chłopów nie nauczonych chodzić po schodach z cię- 
żarami i od tego to zachorował Jędrzej Chmiel. 

Przy wypuszczaniu z beczki przywiezionej wody, 
Jan Janczy, wójt, wyjął nieostrożnie szpunt, a nim 
konewkę nadstawił — rozlało się trochę wody — 
wtedy uderzył schylonego w plecy karabinem z ca- 
łej siły strażnik Šarka, tak, że się krwią i łzami 
zalał. Uderzenie było tak silne, że bagnet, który 
padł na głowę, rozciął grubą snkienną czapkę a- 
resztancką i podszewką a nadto głowę Janowi Jan- 
czemu, tak, że do dziś dnia ma szramę, a plecy 
miał czarne i spuchnięte, „Krew za krew* a tu 
była „krew za wodę“, którą zresztą nieszczę= 
śni więźniowie sami przywieźli. 

Chłopów osadzono z rozmaitymi zbrodniarzami. 
Jędrzej Janczy z pod nru 7 siedział z takim zbro- 
dniarzem Marcinkiem, co za morderstwo swego oj- 
ca odsiedział 20 lat, a teraz za nowe morderstwo 
siedzi w śledztwie. Zbrodniarzowi temu nigdy nie 
wyszło z ust nezciwe słowo, tylko przeklenstwo. 
Jędrzej Janczy z obawy przed zamordowaniem po 
nocach nie spał. Temu to zbrodniarzowi pozwolono 
pełnić jeszcze funkcje więziennego golibrody. 

Wróćmy jednakże do początku. Kiedy skuto 
uwięzicnych w koszarach w Starej Wsi a skuto 
ich tak, że ręce potrętwiały, a chory Fp -Fiaw: 
do dziś ma znaki od łańcuszków — prosił -się 
Knutelski, by mógł odejść na chwilę, wtedy p. 
wachmistrz żandarmerji tak się ładnie wyraził, że 
głowa jego ze względu na przyzwoitość opuszczone 
być muszą. Gdy wreszcie wypuszczeno go przyku- 
tego wspólnie z Jędrzejem Janczym na podwórze, 
przystąpił żandarm (już podobno przeniesiony) 
i uderzył Jana Knutelskiego kolbą w plecy, aby 
swe funkcje prędzej odbywał. 

Gdy ich osadzono i zamknięto w aresztach 
w Starej Wsi na Przyczatku wszedł do kaźni sę- 
dzia powiatowy Estel i mówił: „Wy Polacy nie 
chrajcie z Ucherską krainą, bo nie nie wychracie. 
My się Polaków nie boimy — a jak nie budetie 
prawdy zeznawać..." Nastąpiły tu znowu słowa, 
które opuścić musimy, ale jeszcze bezwstydniejsze 
niż p. wachmistrza. 

Następnie przy protokołach, które od nas ścią- 
gał tenże sam Estel, wszedł do kancelarji Jędrzej 
Chmiel. — Sędzia Estel woła: „Który twój bigar*. 
Nie wiedział, co to znaczy, a że go ciągnął ku 
kupie kijów, domyślił się i rzekł: „Tu mojego bi- 
gara nie ma“. Wtedy Estel przyskoczył, chwycił 
go lewą ręką za twarz i trząsł — a prawą do u- 
derzenia nacisnął i krzyczał: „Baszama (czytaj ba- 
sama) twojego Chrystusa polskiego, twojego bigara 
tu nie ma? Gadaj prawdu!* Badzibyśmy się do- 
wiedzieć, jaki jest Chrystus polski, a jaki wągier- 
ski i co znaczy „baszama* i czy miał sędzia wę- 
gierski polecenie w ten sposób badać swych pod- 
sądnych. 

ewnego poranku zbudzone więźniów, skuto 
w pary, a pomiędzy pary przeciągnięto długi łań- 
cuch i do tego ich przykuto, a jednorękiemu Fran- 
ciszkowi Knutelskiemu wsadono na plecy kije, aż 
się biedak pod nimi uginał i pognano do Lewoczy 
ale nie przez wieś gościńcem, lecz poza wieś, poza 
stodoły, po polach jak psy, nie dając nie tylko 
trochę chleba na drogę. Na Magórze dano nam 
po kieliszku wódki i po małym listku kiełbasy, 
choć p. wachmistrz miał w torbie naszą słoninę, 
co nam żony na drogę przysłały, ale tej słoniuy 
nam do dziś dnia nie oddano. 


Przymusowe ubezpieczenie od ognia. 
Wiedeń d. 25 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
(6). Miniony parlament miał kilkakrotnie, a 0- 
statniim razem wcale na serjo zapęd, by wlokącą 
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się już oddawna i ogólnie jako konieczną uznaną 
sprawę przymusowego ubezpieczenio od ognia, za- 
łatwić. Odbywano też długie narady nad nią w ko- 
misjach i klubach a nawet i w Izbie stała ona już 
na porządku dziennym. Wszędzie jej przyklaski- 
wano, mimo to załatwieniu jej stawała zawsze ja- 
kaś przeszkoda na drodze, której nikt jasno zdefi- 
njować nie chciał. W Kole polskiem uznano konie- 
czność przeprowadzenia sprawy, ale... miano także 
względy na krakowskie Towarzystwo ubezpieczeń ; 
rząd pragnął bardzo jej załatwienia, ale miał także 
względy na prywatne towarzystwa ubezpieczeń i, 
powodując się niemi, spowodował, iż gotowy już 
prawie projekt ustawy złożono z porządku dzien- 
nego Izby. > 

Rzecz stała tak, iż pomimo rozbijauia sobie i 
suszenia głowy, nie zdołano w tej Sprawie wyszu- 
kać, że się tak wyrażę, kamienia filozoficznego, tj. 
sposobu, aby wilk był syty i koza cała. Ażeby 
ogólny przymus ubezpieczania od ognia był poży- 
tecznym dla ogółu, niezbędnemi są dwa waranti, 
mianowicie: tauie premje i pewność Towarzystwa 
dla ubezpieczających. Przy obecnem wyzyskującem 
gospodarstwie prywatnych towarzystw ubezpiecze- 
nia ani o jednym, ani o drugim warunku mowy 
być nie mogło — z czego jasno wynika, iż te warun- 
ki mógłby ubezpieczającym się dać jedynie albo pan- 
stwowy a jeszcze lepiej krajowy zakład ubezpiecze- 
nia. O tem nikt nie wątpił i w tej drodze mogła 
sprawa już dawno być załabwioną, ku ogólnemu za- 
dowoleniu i na pożytek ogółu, gdyby właśnie wzglę- 
dy na — prywatne Towarzystwa ubezpieczenia, któ- 
re przy upaństwowieniu lub ukrajowieniu ubezpie- 
czeń musiałyby chyba swoje interesy zwinąć, ©0 z pe- 
wnością byłoby tylko bardzo zbawiennem 1 poży- 
tecznem dla ludności. Jednak w naszych wyższych 
sferach panują wobec wyzyskujących ludność spółek 
miljonowych, albo raczej kapitalistycznych, wcale 
inne wyobrażenia. Dlatego poczęto sobie dalej ła- 
mać głowę nad wynalezieniem kamienia filozoficzne- 
go i jak mnie jedna z najkompetentniejszych w tej 
Sprawie osobistości zapewnia, znaleziono w końcu 
ten kamień. Przerokiono więc projekt ustawy, skró- 
cono go i rząd przedłoży go nowej Izbie poselskiej 
na jednem z pierwszych jej posiedzeń. 

Na czem polega kamień filozoficzny? Oto pro- 
jekt postanawia ogólny przymus ubez- 
pieczenia od ognia, przyznaje Sejmom 
krajowym pewną ingerencję, mianowi- 
cie,iż mogą one, jeźli uznajątego potrze- 
bę, tworzyć krajowe Towarzystwa nbez- 
pieczenia, zresztą ubezpieczającym się 
pozostawiono wolność co do wyboru To- 
warzystwa z tem zastrzeżeniem, że od- 
nosi się to tylko do Towarzystwa wzaje- 
mnych Ubezpieczeń, względnie krajowe- 
go, zatem prywatne Towarzystwaakcyj- 
ne są wykluczone. 


List Biskupów Austrjackich. 


L 
Arcybiskupi i Biskupi austrjaccy wiernym swoich 
dyecezyj pokój, pozdrowienie i błogosławieństwo w 
Jezusie Chrystusie Panu naszym. 


Rada państwa po sześcioletniej działalności zo- 
stała rozwiązana, stoimy wobec nowych wyborów, 
które odbędą się za kilka tygodni. Narody Austrji 
mają znowu oddać swoje głosy, aby wyznaczyć mę- 
żów, którym powierzą zastępstwo swoje w ważnem 
zebraniu, mającem wespół z innymi czynnikami roz- 
strzygać o losach państwa. 

Nadchodzące wybory nabierają szczególnego zna- 
czenia przez to, że po raz pierwszy do urny powo- 
łane będą te warstwy ludności, które dotychczas kon- 
stytucyjnie od głosowania były wykluczone. Wysoka 
doniosłość wyborów nakłada na nas, waszych paste- 
rzy, obowiązek sumienia, ponownie podnieść głos 
arcypasterski, aby was o waszych obowiązkach wy- 
borczych pouczyć i do ich spełnienia zsgrzać. 

Rada państwa jest nstawową reprezentacją ludów. 
Z nią Korona podzieliła władzę prawodawczą. Bez 
jej uchwały nie bywa ustanowionem żadne prawo w 
państwie obowiązujące, bez jej przyzwolenia rząd nie 
może nakładać nowych danin, czynić nowych wy- 
datków. Dobro całej ludności, roztropny i rozumny 
postęp prawodawstwa, usunięcie głęboko odezutych 
niewłaściwości, pokojowy rozwój religijnego, narodo- 
wego i społecznego życia ludów: to wszystko zawisło 
od usposobienia i stanowiska Rady państwa. Już to 
wskazuje dostatecznie, jak ważnem jest, aby wyborcy 
swój obowiązek spełnili i dobrze wybrali, Każdy su- 
mienny wyborea musi dobrze pamiętać o potrzebach 
ludności, niedogodnościach, które ona znosi, niebez- 
pieczeństwach jej grożących — zatem wybierać mę- 
żów, posiadających zarówno wolę, jak zdolność po- 
pierania dobra ludności we wszystkich kierunkach. 

Już te względy patrjotyczne dostatecznie uspra- 
wiedliwiłyby, że wasi arcypasterze z doradczą pomocą 
przychodzą do was przy wykonywaniu tego prawa 
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obywatelskiego. Jest wszakże jeszcze inny powód, 
który na nas wprost nakłada obowiązek odezwania 
się do was z wyjaśnieniem waszej powinności wy- 
borczej. 

Wpływ przedstawicieli ludności w Radzie pań- 
stwa rozciąga się nietylko na zakres życia państwo- 
wego i obywatelskiego, ale także religijnego, kościel- 
nego. Albowiem istniejąca konstytucja przyznaje na- 
radom i uchwałom Rady państwa prawo regulowa- 
nia całego obszernego zakresu wychowania i wykształ- 
cenia, a nawet stosunków między Kościołem i pań- 
stwem, i porządku zewnętrznych stosunków Kościoła. 
Możeż zaś pasterzom Kościoła być obojętnein, czy te 
sprawy traktowane są ze znajomością rzeczy i w du- 
chu kościelnym, czy też z uprzedzeniem, z lekcewa- 
żeniem, albo co gorzej wrogo? QCzyż nie doświadczy- 
liśmy już, że w dawniejszych czasach popełniano tu 
fatalne błędy, których następstwa dają się boleśnie 
uczuwać nietylko Kościołowi, lecz i państwowemu po- 
rządkowi? Największej przeto doniosłości rzeczą jest, 
w czyje ręce poruczącie tak pełny wagi urząd, jakim 
jest mandat do Rady państwa, od którego sprawo- 
wania zależą w znacznej części wasze najświętsze in- 
teresy. Niepodobna nam przeto usunąć się od obo- 
wiązkn skierowąnia do was kilku słów przestrogi, 
abyście wasze prawo wyborcze tak wykonali, żeby 
to wyszło na korzyść i błogosławieństwo wszystkim 
waszym sprawom. 

Przy sposobności ostatniego ogólnego zebrania ka- 
tolików austrjackich już objawiliśmy publicznie, jakie 
zapatrywania powinny kierować działalnością katoli- 
ków w ciałach reprezentacyjnych państwa, królestw 
i krajów. Nie będzie zbytecznem te punkty zapatry- 
wania raz jeszcze przypomnieć. 

Podstawą szczęścia narodów jest religja, piastu- 
nem zaś życia religijnego jest Kościół. W nim złożył 
Boski Zbawiciel skarby swej nauki i swej łaski, aby 
pośredniczył w udzielaniu ich narodom kuli ziemskiej 
ku ich zbawieniu. To wzniosłe zadanie otrzymał zatem 
Kościół nie od jakowejś ziemskiej potęgi, lecz od swe- 
go Założyciela naszego Pana i Zbawiciela Jezusa Chry- 
stusa. Nie może przeto dać go sobie odjąć ani ukró- 
cić, musi obstawać przy żądaniu całkowitej wolności 
w spełnianiu tego zadania. Otóż wasi arcypasterze 
już kilkakrotnie podnosili skargi, że Kościół w Austrji 
tej wolności nie zażywa, że owszem prawodawstwo 
państwowe głęboko wkracza w zakres przynależny Ko- 
Ściołowi, że swobodne rozwinięcie sił w Kościele dzia- 
łających doznaje wielorakich przeszkód, a działalność 
Kościoła i sług jego ulegać musi uciskowi gniotącej 
kurateli. Chętnie przyznajemy wprawdzie, że w osta- 
tnich latach niejedna zaszła zmiana na lepsze; rząd 
i ciała parlamentarne usprawiedliwionym żądaniom i 
skargom Kościoła okazały niezapczeczenie większą niż 
dawniej życzliwość. Wszakże ulgi, które wskutek tego 
nastąpiły, są bądź co bądź podrzędnego rodzaju, a 
prawa uwłaczające woluości Kościoła zachowały swo: 
ją dawną mos. Jakże łatwo mogą na nowo obudzić 
się stare namiętności stronnicze, aby przez nieprzyja- 
zne wykonywanie owych praw dawne więzy ciaśriej 
zaciągnąć i jeszcze nowe Kościołowi nałożyć? Zadaj- 
cie tedy sobie pytanie: czy mężowie, którzy sami nie 
wierzą w prawdy Religji św., którzy sami nie szanu- 
ją najświętszych i najezcigodniejszych jej urządzeń, 
czy tacy mężowie zastępowaliby wasze religijne inte- 
resy w Radzie państwa tak, jak tego sobie życzyć i 
oczekiwać powinniście? Jeżelibyście na to pytanie mu- 
sieli przecząco odpowiedzieć, to takich ludzi nie wy- 
bierajcie, Nie wybierajcie przeto nikogo, ktoby religję 
chciał wyprzeć i wykluczyć z życia publicznego i z 
urządzeń państwowych, ktoby Kościół chciał uczynić 
sługą państwa, ale wybierajcie mężów, którzy w ser- 
cu swojem czują co za znaczenie ma Kościół dla czło- 
wieka, takich, którzy przekonani są o tem, co za wy- 
soką doniosłość mają w życiu ludzkiem dobrodziejstwa 
Kościoła, takich, których życie zgodne jest z tem 
przekonaniem. 


Z KRAJU. 


Tarnopol 24 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Nowa kolej. — Bleg kelel. — Szczegóły budowy. 


Kolej państwowa halicko-taruopolska oddaną zo- 
staje do ruchu osobowego i towarowego częściowo 
z dniem 25 stycznia b. r., którego to dnia nastąpi 
otwarcie linji Podwysokie-Tarnopol, z wykluczeniem 
Stacji Podwysokie i Potutory. Część otwarta jest 82 
kilometry dłngą i obejmuje stacje: Podwysokie, Na- 
grabie, Mieczyszczów, Poiutory, Krzywe, Kozowa, Wi- 
ktorówka-Słoboda, Denysów-Kupczyńce, Chodaczków 
Wielki, Bucniów i Ostrów. Pozostała część 29 kilo- 
metrów długa, której budowę o rok później rozpoczęto, 
prowadzi z Halicza przez stacje Bołszowce, Skomo- 
rochy Stare i Lipica Dolna do Podwysokiego. Na 
tej części nie zdołano z powodu niekorzystnej pory 
roku ukończyć żwirowania, co niebawem jednak na- 
stąpi, tak że otwarcia i tej części szlaku w połowie 
przyszłego miesiąca spodziewać się należy. Do stacji 
w Podwysokiem i Potutorach nie ukończył brzeżań- 
ski Wydział powiatowy budowy dróg dojazdowych, 
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do której był obowiązany, skutkiem czego na razie 
stacje powyższe nie mogą być oddane do publicznego 
użytku. 

Szlak kolei halicko-tarnopolskiej, zbudowany jako 
drugorzędna kolej główna, łącząc na szlaku Lwów- 
Czerniowce położoną stację Halicz ze stacją Tarnopol 
linji Kraków-Podwołoczyska, wychodzi z powiatu sta- 
nisławowskiego, w którym dwa kilometry długą li- 
nją przebiega gminę Halicz, przecinając następnie po- 
wiaty: rohatyński, brzezański i tarnopolski. Liuja 
kolejowa przechodzi przez następnjące gminy : w po- 
wiecie stanisławowskim : Halicz z Łozami; w powiecie 
łohatyńskim: Bołszowce, Herbutów, Skomorochy Sta- 
re, Podszumlańca, Swistelniki, Lipica Dolna i Lipica 
Górna. W powiecie brzeżańskim: Podwysokie, De- 
mnia, Hucisko, Mieczyszczów, Rybniki, Sarańczuki, 
Potutory, Żółnowka, Litiatyn, Krzywe, Kozowa, Wi- 
ktorówka i Słoboda. Nakoniec w tarnopolskim powie- 
cie przez gminy: Denysów, Kupczyńce, Cnodaczków, 
Seredynki i Ostrów. 

Od stacji Podwysokie nastąpi odgałęzienie w bu- 
dowie właśnie będąvej kolei podwysocko-chodorow- 
skiej, ze świeżo przez Radę państwa uchwalonem 
przedłużeniem do Stryja. Będzie to u czasem najkrót- 
sze i bezpośrednie połączenie Węgier z Podolem i 
Rosją. 

Stacja Potutory stanowi dziś najbliższą komuni- 
kację z Brzeżanami. Niestety miasto to pozostaje o- 
becnie jeszcze przeszło milę odległe od koiei. Mimo 
usilnych starań nie powiodło się poprowadzić trasy 
tej linji kolejowej na Brzeżany. Rozstrzygnęły w tej 
sprawie względy ogólno państwowe na niekorzyść 
tego miasta. W niedalej jednak przyszłości otrzymają 
Brzeżany dawno upragnione połączenie kolejowe, gdyż 
właśnie ze stacji Potutory nastąpić ma odgałęzienie 
projektowanej liuji, która prowadzić ma na Brzeżany 
w kierunku północznym do Złoczowa, zaś w kierun- 
ku południowym do Podhajeec. 

Kierunek linji. początkowo północny, przecina pod 
Haliczem rzekę Gniłą Lipę, mostem żelaznym 30 me- 
trowym a biegnąc następnie doliną Narajówki, opu- 
szcza ją dopiero po za stacją Podwysokie i skręca 
się w tem miejscu w kierunku północno-wschodnim, 
zachowując odtąd wogólności już do końca ten kie- 
runek. Przed stacją Potutory przecina dolinę Złotej 
Lipy i rzekę tej nazwy mostem żelaznym o 25 me- 
trach światła i dwoma innemi mniejszemi. Niedaleko 
stąd w gminie Żołnowska przechodzi linja kolejowa 
po nad drogę podhajecko-brzeżańską a wiadukt doty- 
czący ma konstrukcję żelazną o trzech otworach po 
191/, metra, dalej po nad Głuchą dolinę wiaduktem 
do 38 metrów wysokości mającym o dziewięciu otwo- 
rach. Trzy z tych otworów posiadają konstrukcje że- 
lazne po 30 metrów w świetle, sześć zaś sklepionych 
po 15 metrów światła. W dalszym swym ciągu prze- 
cina jeszcze linja ta rzekę Strypę pod Denysowem 
oraz Seret niedaleko Tarnopola. Pierwszy z tych mo- 
stów o 45 m. długości żelaznej konstrukcji ma dwa 
boczne otwory przyczółkowe po 8 metrów w świetle. 
Drugi nad Seretem, imponująca budowa z pięknego 
miejscowego kamienia, o głównym łuku 48 metrów 
w świetle oraz czterech bocznych po metrów 20. 

Nareszcie w samem mieście Tarnopolu rozszerzo- 
no znacznie istniejącą stację kolejową niezapominając 
zarazem o potrzebach mieszkańców. Owoż w celu u- 
łatwienia komunikacji pomiędzy śródmieściem a dzieł- 
nicą po za koleją leżącą wybudowano żelazną kładkę 
dla pieszych i wiadukt w ulicy Smykowieckiej. Pier- 
wsza łączy miasto z prześlicznym ogrodem miejskim, 
do którego dostęp był dotąd bardzo utrudniony, jest 
dwa i pół metra szeroką a około 70 m. długą. Drugi 
przeprowadza ulicę Smykowiecką, a wraz z nią i go- 
ściniec krajowy po nad siedm torów stacyjnych. Jest 
10 metrów szeroki a składa się z 47 metrowej kon- 
strukcji żelaznej i dwunastu sklepionych arkad. Kie- 
rownietwo budowy kolei halicko-tarnopolskiej spoczy- 
wa w ręku inspektora kolei państwowych p. Kon- 
stantego Psarskiego. Jego zastępcą jest starszy inży- 
nier p. Witold Żebracki. Siedzibą kierownictwa jest 
Tarnopol a pracują w niem nadto: Starszy inżynier 
Stanisław Macharski, architekt Dioszćghy, inżyniero- 
wie Łopuszański, Nosowicz, Borecki i inni. Cała bu- 
dowa podzieloną jest na 11 części czyli losów, na 
których prowadzili budowę następujący inżynierowie 
kolei państwowych: Juljan Gomoliński w Haliczu, 
Józef Geschópf w Skomorochach, Antoni Loegler 
w Lipicy, Karol Robel w Podwysokiem, Jan Wroń- 
ski w Mieczyszczowie, Karol Reger w Potutorach, 
Ludwik Goebel w Kozowy, Teodor Szelestak w De- 
nysowie, Alfred Jędrkiewicz w Bueniowie oraz Fran- 
ciszek Żygulski w Tarnopolu. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 24 stycznia 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Sprawa mordercy Doleżala. — Echa karnawałowe. 


Wiadomość o mordach, wykonanych przez Doleżala, 
rozniosły dzienniki szeroko po Świecie. Doszły Cne 
i do Trzebicy, gdzie zamieszkuje jego rodzina. Sku- 
tek jednak był straszny, oto siostra mordercy padła 
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ofiarą tyeh odkryć. Ojciec Doleżala mieszka, jak wspo- 
mniałem, w Trzebicy, gdzie jest maszynistą w fabry- 
ce, a tak on, jak i cała jego rodzina cieszą się ogól- 
ną sympatią i szacunkiem w miasteczku. Nieszezę- 
śliwy ojciec, dowiedziawszy się o strasznym czynie 
syna, nie mógł po prostu pojąć możliwości czegoś po- 
dobnego, to też zatelegrafował niezwłocznie do adwo- 
kata wiedeńskiego dra Geiringera, obrońcy jego syna, 
nasiępujące słowa, które tu, jako charakterystyczne, 
przytoczę za tutejszymi dziennikanii : 

„Przekonany 0 niewinności mego syna, proszę 
Pana podjąć się obrony jego i poczynić niezwłocznie 
odpowiednie kroki. Pełnomocnictwo na piśmie wy- 
syłam, Ferdynand Doleżal*. 

Wiadomość o zbrodni zrobiła jednak na siostrze 

wzbrodniarza tak silne wrażenie, że dziś w południe 
otrzymał dr Geiringer następującą depeszę: 

„Nie wiem, czy będę mógł dziś przyjechać. Cór- 
ka moja 16-letnia oślepła wskutek strachu, który ją 
przejął na ową wieść i leży chora w kurczach ser- 
cowych. F. D.“ 

Wreszcie wieczorem nadeszła do adwokata trze- 
cia wiadomość telegraficzna. 

„Nie mogę przyjechać. Biedna córka moja, padła 
ofiarą rozpaczy. Umarła dziś rano. F. D.* 

Trzy te depesze świadczą wymownie, jak okro- 
pnym ciosem jest dla rodziny postępek młodego Do- 
leżala. Śledztwo jest nieprzerwanie w toku. W miej- 
sce dra Taschinbauera kieruje niem obecnie radca 
sądu krajowego Jurkovićs. Jest to ten sam sędzia 
śledczy, który przeprowadzał śledztwo w procesie Fo- 
cka i Baselowej a następnie przesłuchiwanym był 
w tej samej sprawie jako świadek, przyczem pokazał 
przysięgłym wzór bomby, której użył był Fock. Tym- 
czasem władze zabrały się do tej sprawy z chwale- 
bng pilnością i skrzętnie szukają, czy może Doleżal 
nie jest wmięszany w jaką inną, jeszcze, dotąd nie- 
wyjaśnioną sprawkę. Sledztwo dotychczasowe wyka- 
zuje, że Doleżal dochody swoje powiększał stale zy- 
skami, osiąganymi w różnych brudnych operacjach. 
Również zajmującem jest nowe odkrycie policji; po- 
kazuje się zeń bowiem, że Doleża! na 24 godzin 
przed zamordowaniem starej Stógerowej nosił się zza- 
miarem zamordowania zupełnie innej osoby, a mia- 
nowicie jakiejś osobistej znajomej, także staruszki, 
Doleżal bywał w jej domu, znał wszystkie jej zwy- 
czaje i wszystko był przygotował, by ową kobietę 
sprzątnąć. W celu usunięcia niepotrzebnych widzów 
napisał do wszystkich jej współlokatorów, nuanacza- 
jąc im rendez-vous o tej samej godzinie. 

Istotnie plan. się o tyle udał, że wszystkie rzeczo- 
ne osoby, zawierzywszy łotrowi opuściły dom o o- 
znaczonej godzinie. Doleżal, ukryty widocznie w po- 
bliżu owego domu, widział zapewne wszystkie wy- 
chodzące zeń osoby, to też skoro tylko upewnił się 
0 tem, zadzwonił do mieszkania staruszki. I byłby 
z pewnością popełnił morderstwo, gdyby nie szczę- 
śliwy traf sprowadził był zięcia owej pani w kilka 
minut po przybyciu Doleżala. Ten widząc swoje zamy- 
sły w niwecz obrócone, opuścił mieszkanie. Na dru- 
gi dzień zamordował starą Stógerową. 

Wróćmy do weselszych tematów. 

Wezoraj odbył się w Burgu drugi bal dworski, 
którego termin nieco przyśpieszono ze względu na 
niebawem nastąpić mający wyjazd cesarza na Połu- 
dnie. Z pań należących do rodziny cesarskiej ukaza- 
ła się tylko arcyksiężna Marja Józefa. żona areyksię- 
cia Ottona pełniąca obowiązki reprezentacyjne cesa- 
żowej. Bal odbył się w wielkiej sali ceremonjainej, 
ozdobionej nieskończoną ilością kwiatów. Obecnymi 
byli wszyscy posłowie zagraniczni, ministrowie i do- 
Btojnicy. Cesarz rozmawiał najdłużej z ambasadorem 
francuskim, panem Lozć, z Mahmud-Neddim Bey'em, 
posłem tureckim, oraz z hrabią Gołuchowskim. Bal 
skończył się jak wszystkie bale dworskie wcześnie, 
bo już o 1Ż-tej. Tańczono jednak z wielkiem życiem, 
a do kotyljona, któ:y aranżował oficer gwardji Do- 
brzański, stanęło przeszło siedmdziesiąt par. 

Przedwezoraj odbył się bal techników, na którym 
tańczyło blisko dwieście par. Obecni byli ministro- 
wie: Biliński, Gautsch i Guttenberg. Bawiono się 
znakomicie, jak zawsze na tym balu cieszącym się od 
22 lat jak najmilszą tradycją. Swój. 


ZROŚLI z ZIEMIĄ. 


przez 


KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). (68) 


W powietrzn robiło się coraz później, pod słoń- 
cem zaczęły przelatywać kłębiaste chmury, niby 
dymy kurne nad ogniskiem, górą stropem niebios 
szedł huk mdły. Zanosiło się na burzę. 

Nagle błyskawica rozdarła chmury, przelatując 
złocistym wężem ku ziemi. Zadygotało w przestwo- 
rzu, zawył raptownie wicher, rozległ się trzask tę- 
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py piorunów, potem sunął od chmur cień szary, 
zgasił blaski. 

Ożga zwolnił kroku. Spojrzał ku górze. Z nie- 
wielkiej, zawieszonej nad jego głową chmurki ode- 
rwało się żółtawe pasmo, runęło w dół, rozsypu- 
jąc się po horyzoncie sznurem, do bicza odpusto- 
wych paciorków podobnym. 

I w bladą twarz Ożgi sypnął grad, kalecząc lo- 
dowym pociskiem do krwi. 

Ożga instynktownie przysłonił twarz rękoma, 
ale z miejsca nie ruszył, 

Grad siekł. A on stał odrętwiały, na ból nie 
zważając, z ramieniem w górę wzniesionem, jak- 
by do walki wyzywał niszczący żywioł. Zaci- 
śnięte nerwowo szczęki nie puszczały żadnego 
dźwięku. 

Tylko ze źrenic, utkwionych w łopocące w 
Fw a tumany, strzelała jakaś groza i zacię- 
tość. 

Bo oto pod wrażeniem klęski, która już bez 
jego przychodziła winy, uczuł w duszy bunt prze- 
ciw zawistnej doli, ścigającej go z taką zaciekło- 
ścią. Przetłona nieszczęściami chęć oporu odżyła 
na nowo, świeża rana wzbudziła czucie bólu i po- 
trzebę, konieczność ratunku. A nadewszystko jakiś 
głos dobry, kojący, zaczął mu szeptać pociesze- 
niem, że świeże nieszczęście nie jest Rajwiększem, 
że stokroć groźniejszego uniknął przed chwilą, że 
to nowe ugodziło bez jego woli, a tamto... tamto 
sam ściąga? na swą głowę. Mówił mu jeszcze ten 
głos dobry, że nie ma niedoli, coby dolę na zaw- 
sze wyplenić mogła, bólów wieczystych, nieszczęść 
bez kresu, po których już szczęście nigdy nie wra- 
ca, prócz jednego... l jeszcze mówił o tych naj- 
biedniejszych, co we własnych piersiach nawet 
żalu nad sobą nie znajdują, o żałościach krzepią- 
cych, © prawie do takiej żałości. 

Ożga słuchał tych szeptów. co mu się pocie- 
chą w piersiach rozlały. I nagle niezwykłe jakieś 
radosne wzruszenie zajrzało mu w serce, jakaś moc 
słodka przebiegła w żyłach. Odczuł, że najbiedniej- 
szym nie jest, że taką krzepiącą żałość ma w so- 
bie, że na nią zasłużył, że mu wolno żałować sa- 
mego siebie... 

I teraz prawie z wdzięcznością spojrzał ku prze- 
latującym chmurom. Burza cichła. 

Z pomiędzy rozsżrzępionych obłoków wyjrzał 
krąg słoneczny, niebo |]aśniało, błękitniało coraz 
szerzej, coraz więcej. Lyiko z oddali dolatywał je- 
Szcze Szum nawałnicy i widać było staczujące się 
ku ziemi obłoki, olbrzymią wstęgę, co się kładła 
na pola, pasem białym, do łanu Zakwitłej tatarki 
podobnym. l chłód przejmujący wiał zewsząd. 

Ożga patrzył spokojnie na obraz zniszczenia. 

Najblizsze niwy legły przybite gradem. Z dzia- 
łu żyta sterezały pogięte źdźbła, zmaulone kłosy 
chwiały się gdzieniegdzie, spływające z bruzd stru- 
gi niosły wytłuczone ziarno. 

Szczęściem nawałnica szła wąską tylko smugą. 
Już w sąsiedniem obsianem pszenicą polu grad nie- 
znaczną wyrządził szkodę. 

W Ożdze zaczęło rość serce... 

— (Chwała Bogu! — szepnął i szybkim kro- 
kiem ruszył na obejrzenie pól dalszych. 

Jarzyny stały nietknięte. 

— Chwała Bogu! — powtórzył znów. 

O rzepak był już spokojny, mimo to skierował 
sig w tę stronę. 

— '[rzeba będzie kazać ściąć gradowiznę i ży- 
tnisko zasiać wyką. Przynajmniej będzie pasza — 
rozważał. 

Za chwilę wydawał z ożywieniem dozorującemu 
żniwa rzepaku ekonomowi odpowiednią dyspozycję. 
Poczciwy Pietroszewski dawno już dziedzica „takim* 
nie widział. 

Zdziwiony wielce, że Ożga tak spokojnie o do- 
znanej klęsce rozpowiada, ośmielił się wreszęie spy- 
taé z niejakiem powątpiewaniem: 

— To chyba, panie dziedzicu, całego działka 
żyta nie wytłukło ? 

— (aluteńki! i pszenicy się kawałkiem do- 
stało. s 

— Straszne nieszczęście — westchnął ekonom. 
— Tu kropla deszczu nie padła. Myślałem, że 
stronami przejdzie — dodał i jeszcze raz powtó- 
rzył: Straszne nieszczęście | a pan dziedzic, jakby 
nigdy nic... 

— Cóż chcesz, żebym beczał jak dziecko! Trze- 
ba się starać złe naprawić... Ot, co nam zostało 
do zrobienia, panie Pietroszewski! — odrzekł pra- 
wie wesoło Ożga. 

Poklepał starego sługę po ramieniu i zamyślił 
się: 

á — Bywały większe nieszczęścia i... przecho- 
dziły — dokończył po chwili zmienionym tonem, 
spojrzawszy w stronę poręby. 

Odwrócił się raptownie, aby ukryć wzruszenie. 
Poczem zaczął iść szybko ku domowi, kilkakrotnie 
powtarzając z wyrzutem: 

— Jak ja nawet mogłem o czemś podobnem 
pomyśleć! jak mogłem! 

Burza przeszła. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 27 stycznia. 


Kalendarz kościelny. We środę Jana Złetou- 
tego, bisknpa, wyznawcy; jutro Karoła Wielkiego i Wale- 
rjana, biskupa; pojutrze Franciszka Sależego i Sabinjana, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu styczniu wolno polo» 
wać ma: słonki, kozły [rogacze], zające, lisy, jarząbki, cio- 
trzewie, dropie głuszce i pardwy, oraz na wszelkie ptactwo 
błotne i wodne w ogólności, 

Ochraniać należy: jelenie łanie, kozły, eielęta, spiczaki, 
borsuki, kury głuszcze i cietrzewie, bażanty i kuropatwy, 
oraz przepiórki i dzikie gołębie. 

„Kalendarz rybacki. — W miesiącu styczniu wolno ło- 
wić wszelkie ryby bez wyjątku, jeżeli mają przepisaną miarę 

Ochraniać naieży raka zarówno samca, jak samicę. 

„Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 7 minut 20, zachód przypada o godzinie 
minut 24, długość dnia 9 godzin minut 4, 

Stan powietrza. Dnia 27 stycznia o godzinie 7 rano, ba- 
rumetr 735,9, termometr 6%4 C., wilg. 93%/,, wiatr zacho- 
dni. Zachmurzenie 10. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Misje. Podczas wielkiego postu odbędą się w Kra- 
kowie misje 00. Redemptorystów z Mościsk pod prze- 
wodnictwem O. Łubieńskiego. Zanim ogłosimy wła- 
ściwy porządek, dzielimy się tymczasem z wiadomo- 
ścią, iż misje odbędą się w kościołach: Bożego Cia- 
ła, św. Florjana, Najśw. Panny Marji i w kościele 
św. Szezepana, oraz w kościele PP. Norbertanek na 
Zwierzyńeu. W kościele Marjackim misje rozpoczną 
się w sobotę 27 marca a zakończą w sobotę 10 kwie- 
tnia. Jeden z obywateli naszego miasta i radca miej- 
ski obiecał przyczynić się dotego, by kościół Marjacki 
podczas wieczornych kazań miał odpowiednie oŚwie- 
tlenie. 

* Nabożeństwo żałobne. Za dnszę Ś. p. Wine. 
Rychlinga byłego org. i dyr. muzyki katedralnej ja- 
ko też za Ś. p. Kaspra Molęckiego długoletniego Śpie- 
waka katedralnego odbędzie się nabożeństwo żał. w ka- 
tedrze na Wawelu we czwartek 28 stycznia o godz. 
10-tej w pierwszą rocznicę śmierci. 

* Ruch przedwyborczy. Wczoraj odbyło się w lo- 
kalu „Pracy“ zgromadzenie prezesów „Przyjaźni“ 
z Krakowa i z okolicy. Po dyskusji bardzo ożywio- 
nej, odnoszącej się do obeenej sytuacji politycznej i 
konstelacji wyborczej, zgromadzeni uchwalili jedne- 
myślnie postawić w V kurji kandydeturę robotni- 
ka i rolnika z Dąbia, Feliksa Gawłowieza, 
za którym solidarnie pójdą robotnicy katoliccy, a za- 
tem prawdopodobnie i cały ogół katoliekich wybor- 
ców. P. Gawłowicz w kilku serdecznych słowach 
dziękował za zaufanie i złożył uroczyste przyrzeczenie, 
że pozostanie wiernym katolickiej i robotniczej spra- 
wie i że pojmuje swoję kandydaturę nietylko jako 
wielki zaszczyt, ale jako cięzką odpowiedzialność i 
twardy obowiązek. Przemówienie p. Gawłowicza przy- 
jęte było okrzykami na cześć prawdziwego robotni- 
czego kandydata. Sprawozdanie z wczorajszego zgro- 
madzenia i omówienie kandydatury Gawłowicza zo- 
stawiamy sobie do piątkowego numeru. 

Wybory do Rady państwa z miasta Krakowa w 
kurji V odbywać się będą w 14 sekcjach. Lista wy- 
borcza obejmuje dotąd 14000 wyborców; liczba ta po- 
większy się uzupełnieniami, dokonać się mającemi na 
podstawie arkuszy spisowych, zestawionych przez wła- 
ściciełi domów, oraz na podstawie zarządzonych przez 
Namiestnietwo osobistych zgłoszeń uprawnionych do 
wyboru. Wezwanie Magistratu o takie osobiste zgło- 
szenia podajemy poniżej. Tak uzupełniona lista wy- 
borcza wystawiona będzie w połowie lutego na prze- 
ciąg 8 dni celem wnoszenia reklamacyj. Po załatwie- 
niu wniesionych reklamacyj z końcem lutego nastąpi 
rozdzielanie legitymacyj i kart wyborczych między 
uprawnionych do wyboru. 

Wybór w V kurji odbywać się będzie sekcjami, 
obejmującemi po 1000 wyboreów. Sekcja I głosować 
będzie w szkole na Smoleńsku; sekcja II w szkołe na 
Kleparzu; III i IV w szkole przy ulicy Dietła; V i 
VI w szkołe przy ul. Biskupiej; VII w szkole św, 
Barbary; VIII i IX w szkolo w ogrodzie Angielskim; 
X w szkole w ratuszu Krzimierskim; w XI szkole przy 
ul. Rajskiej; XII i XIII w szkole na Dajworze: wresz- 
cie XIV w sali Rady miejskiej. Głosowanie w kurji 
miasta Krakowa odbędzie się w 4 salach Magistratu. 

Pierwsze zgromadzenie przedwyborcze mężów zau- 
fania Komitetu Centralnego w Krakowie zwołane zo* 
stało na dzień 5 lutego godz. 5 po południu do sali 
Rady miejskiej celem porozumienia się co do wybo- 
ru z kurji V. 

W dniu wczorajszym Magistrat m. Krakowa rozesłał 
następujące obwieszczenie: „Z powodu rozpisania po- 
wszechnych wyborow do Rady Państwa, Magistrat 
w myśl $. 2 rozporządzenia ministerjalnego z dnia 23 
września 1893 r, 1. 170 dz. u. p., wzywa wszystkich 
mężczyzn, mających więcej miż 24 lat, będących oby- 
watelami austrjackimi, przynajmniej od 6-iu miesięcy 
w Krakowie zamieszkałych, bez względu jakie mają 
zatrudnienie i bez względu czy umieją czytać i pisać 
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i czy płacą jaki podatek, a którzy nie mają prawa 
wybierania do Rady państwa, aby w ozasie od dnia 
27 stycznia do 3 lutego 1897 r., w godzinach od 8 
rano do 2 po południu, zgłaszali się do biura spisu 
wyborców przy wydziale V Magistratu (w podworcu 

I piętro), w celu wpisania ich do listy wyborczej ku- 
rji powszechnej (V). Zgłaszający się mają okazać od- 
powiednie legitymacje, jak n. p.: książki słażbowe, 
książki robotnicze, metryki urodzin, pasporty i od- 
prawy wojskowe, dekrety nominacyjne, Świadectwa 
szkolne, świadectwa wyzwolin na czeladnika, kartki 
meldunkowe policyjne i tym podobne dowody. Magi- 
strat zwraca uwagę wszystkich, którzy w myśl po- 
wyższych postanowień mają prawo wybierania w ku- 
rji ogólnej, aby dla strzeżenia własnych swoich praw 
uczynili zadosyć niniejszemu wezwaniu. Prezydent 
miasta J. Friedlein. 

Gazeta Sanocka donosi, iż z kurji IV okręgu 
Jasło- Krosno-Gorlice kandydować ma do Rady państwa 
ks. Paweł Sapieha, starosta jasielski. 

Posiedzenia Komitetu Centralnego oddziału kra- 
kowskiego, odbędzie się we Lwowie w niedzielę d. 31 
b. m., o godz. 12 w południe, w gmachu Tow. kre- 
dytowego. Posiedzenie połączonych komitetów central- 
nych obydwóch części kraju tego samego dnia w tym- 
że gmzohu, o godz. 4 po południu. 

Zgromadzenie ludowe zwołane przez stronnictwo 
ludowe odbyło się w Radziszowie dnia 21 b. m. pod 
przewodnictwem włościanina Fr. Janika; włościanie 
obnosili na rękach dra Bardla i wyprawili owację 
Wójcikowi. Ciekawym był wiec w Czołowie pod prze- 
wodnictwem włościanina Galasa ; przyszło tam do o- 
strego starcia pomiędzy ludowcami a socjalistami. P. 
Klemensiewicz czytał charakterystyczny list Stojałow- 
skiego do Daszyńskiego, kończący sią słowami: „80- 
cjalnym demokratą jestem*; potem uderzał na lu- 
dowców, że Stojałowskiego nie bronili, Wójt Małocha 
stawiał wniosek, aby współdziałać z socjalistami w 
zwalczaniu Stańczyków. Wniosek odrzucono, kandy- 
daturę Daszyńskiego potępiono i włościan podpisa- 
nych na odezwie socjalistycznej wezwano, aby podpi- 
sy swoje cofnęli. Nadto odbyły się zgromadzenia w Wę- 
gierce w pow. jarosławskim, w Przedmieściu Czude- 
okiem w pow. rzeszowskim, w Konieszkowy w pow. 
rzeszowskim. Wszystkie te wiece zwoływane były 
przez stronnictwo ludowe. Socjaliści odbyli w sobotę 
zgromadzenie w Smierdzący pod Liszkami a w nie- 
dzielę w Rzeszowie, gdzie przewodniczył Stojałowszczyk 
Szajer. Wielki wiec Stojałowszozyków odbędzie się 
w Qzaczy w niedzielę d. 31 stycznia. 

Namiestnictwo lwowskie wezwało telegraficznie 
karostwa, aby jak najrychlej zarządziły prawybory. 
W wykonaniu tego polecenia zarządziły starostwa pra- 
wybory już na pierwsze dni lutego. 

* Z Uniwersytetu. P. Stefan Ludwik Tałasiewicz, 
odem z Kolbuszowy w Galicji, otrzymał na Uniwer- 
sytecia Jagiellońskim stopień dra praw. 

Komisja statutowa Rady miejskiej na dwóch 
odbytych posisdzeniach w dniach 23 i 25 b. m. 
przeprowadziła niektóre zmiany w projekcie reformy 
statutu. Zmiany w projekcie zostaną wydrukowane i 
przedłożone na pełnem posiedzeniu Rady miejskiej, 
które zwołane zostało na czwartek d. 28 b. m. 

* Walne zgromadzenie Towarzystwa Bursy dla 
synów nauczycieli odbędzie się dnia 1 lutego r. b. 
o godz. 12 w auli uniwersyteckiej w Collegium no- 
vum. Na porządku dziennym oprócz zwykłych spraw 
rocznych jest zmiana statutu i wybór wydziału. 

* Z Towarzystwa im. Matejki. Walne zgroma- 
dzenie Towarzystwa odbędzie się w niedzielę t. j. 31 
stycznia b. r. o godzinie 31/4 popołudniu w Domu 
Mutejki przy ul. Florjańskiej 1. 41. 

* Z Koła artyst.-literackiego. Wydział Koła ar- 
tystycznego przypomina pp. członkom, iż dziś we śro- 
dę dnia 27 b. m. o godzinie 7-mej wieczorem odbę- 
dzie się tegoroczne walne zgromadzenie, poczem na- 
stąpi licytacja dzienników. 

* Z Kasyna powszechnego. W długim szeregu 
zabaw ubiegłego tygodnia „tront“ trzyma sobótka 
w Kasynie powszechnem. Bawiono się na niej z ca- 
łym animuszem młodzieńczym, tańczono nie z „kon- 
wenansu* leez całem sercem, z ochotą godną zazdro- 
ci. Bogaty i piękny bukiet nadobnych twarzyczek 
był jednym z owych impulsów, co ciężkich zazwy- 
ozaj danserów, leniwych i wyrachowanych, natchnął 
humorem i życiem. Pod wodzą p. Granszera, niezmor- 
dowanego aranżera, panowie jeden za drugim stawali 
do apelu; próżnować nie wolno było nikomu... Pary 
wirując po sali, tworzyły, zda się, nieskończoną wstę- 
gę różnobarwną... płynęły harmonijnie i lekko po szkli- 
stych tafiach posadzki. Przytuloue do ścian na ka- 
napkach mamy, ciocie i opiekunowie z lubością i du- 
mą Spoglądały przed siebie, radując się szczerze z u- 
ciechy „najmilszych*. Bawiono się do 6-tej nad ra- 
nem, 
Sale Kasyna wielce zyskały przoz zaprowadzenie 
oświetlenia systemu Auera. Ton światła nadzwyczaj 
miły i korzystny. Bez przesady rzec też można, że o- 
becnie Kasyno ma jednę z najładniejszych sal w Kra- 
kowie. Zwłaszcza na pikniki i zabawy prywatne na- 
daje się ona bardzo. 

Dziś o godzinie wpół do 9 wieczorem odbędzie 
sią w Kasynie posiedzenie wydziału i komitetu zaj- 


mującego się programem balu kostjumowego, który 
przypada na 6 lutego b. r. O uchwałach komitetu, 
o ile nie będą objęte dyskrecją, nie omieszkamy do- 
nieść. 

* Wieczorek kostjumowy „Czytelni kolejowej“ 
pod protektoratem radcy dworu p. Wiktora Kolosva- 
rego, dyrektora koleji państwowych, p. Józefa Ho- 
roszkiewicza, zastępoy dyrektora ruchu i p. Karola 
Szukiewicza nadinspektora, odbędzie się w sobotę 
dnia 6 lutego w Sali Strzeleckiej. Początek wieczoru 
o godzinie 8 wieczorem. Wstęp tylko za zaproszenia- 
mi w kostjumach lub strejach spacerowych. 

* Policja skonfiskowała we wtorek 330 egzempla- 
rzy „Listu chłopów“ kolportowanego przez cieślę z Za- 
krzówka, Piotra Grudnia, który druki dawał włościa- 
nom z poleceniem rozdawania ich po wsi. 

Dwóch dezerterów moskiewskich przyprowa- 
dziła żandarmerja w poniedziałek do Krakowa. Obaj 
należą do straży pogranicznej. Jeden z nich jest pod- 
oficerem i należy do konnych „Objeszczyków*, drugi 
żołnierz liczy się do piechoty. Obaj dezerterzy z oba- 
wy przed karą porzucili broń i „udrali z matiuszki 
Rasiei“. Wina ich polega na tem, że przez granicę 
przepuścili paru defraudantów. 

* Zawsze oni. Kramarz towarów norymbergskich, 
Lazar Abeles, miał w swoim handlu młodego sub- 
jekta 16 letniego, Gedalje Lermera, wychowańca gmi- 
ny żydowskiej. Lermer, jakkolwiek bardzo porządny, 
kradł swojemu pryncypałowi towary, a później spis 
niężał je u innych żydów. Przyaresztowany przyznał 


się do winy, wymieniwszy swoich passerów. Pienią-. 


dze (przeszło 50 złr) znaleziono częścią w kuferku 
aresztowanego, częścią w butach. 

Innego żyda, Józefa Zangera, doprowadzono do 
policji za używanie niecechowanej wagi do ważenia 
siana. Tenże Zanger trudnił się faktorstwem, unika- 
jąc zręcznie płacenia podatków. 

* Wskutek zaczadzenia zmarło we wtorek rano 
dwoje małych dzieci, we wsi Zwierzyniec za klaszto- 
rem PP. Norbertanek. 

* Myłka druku. We wozorajszem rannem wydaniu 
Głosu Narodu, w notatce o Liście Pasterskim przez 
omyłkę zecera i wskutek niedopatrzenia w rewizji ty- 
tuł rodowy Najpizew. ks. Biskupa Puzyny mylnie 
został wydrukowany. Tytuł ten brzmi nie „Kniaź 
z Kościelna“ lecz „Kniaź z Kozielska“. 

* Kronika policyjna. Wojciech Dudek, który zeska- 
motował palto ks. Kulinowskiemu, razem ze swoim 
wspólnikiem, Józefem Gadułą (pseudonym) mieli na 
przechowaniu zegarek srebrny ze złotym łańcuszkiem, 
suknię damską, chustki do okrycia i jeszcze inne rze- 
czy pochodzące z kradzieży, jak się Dudek sam przy- 
znaje. 

W poniedziałek przyaresztowano jeszcze jednego 
Wojciecha, nazwiskiem Osika, za kradzież pięciu in- 
dyków. 

Fundacja Wiktora hr. Baworowskiego. Jak 
wiadomo, W. hr. Baworowski olbrzymi swój majątek 
zapisał na własność kraju na cele oświaty i sztuki 
z tem, że dochody mają być kapitalizowane, dopóki 
nie dojdą do sumy 10 ewentualnie 20 miljonów złr. 
rocznie. Kuratorem ma być zawsze jeden członek ro- 
dziny, a w pierwszym rzędzie starszy brat testatora 
Wacław hr. Baworowski. Otóż Wydział krajowy imie- 
niem kraju wniósł na podstawie tego testamentu 0- 
świadczenie do spadku, a równocześnie brat testato- 
ra Włodzimierz br. Baworowski wniósł sprzeczne 
z tym testameutem oświadczenie do spadku na pod- 
stawie prawnego porządku dziedziczenia. W załatwie- 
niu tych sprzecznych oświadczeń odesłał sąd krajo- 
wy lwowski Włodzimierza hr. Baworowskiego z roz: 
szczeniami jego na drogę prawa, wyznaczając mu 
termin 90-dniowy do wytoczenia skargi o unieważ- 
nienie testamantu. 

Zarząd dóbr fundacyjnych objął Wydział krajowy 
i sprawuje ebecnie przez kuratora hr. Wacława Ba- 
worowskiego, któremu wyznaczono wynagrodzenie w 
kwocie 8000 złr. rocznie. Dobra zostały wydzierża- 
wione w drodze licytacji ofertowej. 

* Napad niedźwiedzia. Hałyczanin podaje nastę- 
pującą wiadomość: W tych dniach ksiądz kanonik 
(obrz. gr. kat.) Czapelski znajdował się w poważnem 
niebozpieczeństwie. Znajdujący się w zwierzyńcu świę- 
tojurskim niedźwiedź, w niewiadomy sposób wyrwał 
się z klatki — i rzucił się na kanonika Czapelskie- 
go. Na Bzozęście dość wcześnie nadbiegła pomoc i 
niedźwiedź nie zdążył zrobić nie złego kapłanowi ; 
swoją drogą podarł mu sutannę. Wypadek ten, spo- 
wodowany czyjąś nieostroźnością, mógł mieć najgor- 
sze następstwa. 

* Niezwykła dzikość. Z Żółkwi donoszą: Dnia 20 
b. m. wieczornym pociągiem przybyła ze Lwowa, 
a właściwie z Kosowa do Żółkwi młoda dziewczyna, 
licząca lat 18 z zamiarem odwiedzenia awej siostry, 
przebywającej w Żółkwi. Po drodze do miasta spotkał 
ją jeden z tutejszych ułanów i zapytał w grzeczny 
sposób dokąd idzie. Ona nieprzeczuwając złych zamia- 
rów, oświadczyła mu, jako z zamiarem odwidzenia 
siostry przybyła do Żółkwi, lecz nie zna jej mieszka- 
nia. Ułan poradził jej, aby przenocowała u jednego 
porządnego gospodarza, a rano będzie jej o wiele 
łatwiej wynaleść Siostrę. Niestety zamiast do gospo- 
darza zaprowadził ułan ofiarą do kuźni wojskowej, 
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w której pomimo oporu i płaczów, sponiewierało ją 
kilkunastu żołnierzy. Tak sponiewieraną i zemdloną 
zawleczono jeszcze do stajni wojskowej, zanim atoli 
ją stamiąd usunięto, przypadkowo kapral wszedł 
tam, a zobaczywszy nieszczęśliwą, kazał ją bezprzy- 
tomną odnieść do magistratu, a stamtąd odesłanc ją 
do szpitala. Ofiara tej niesłychanej dzikości odzyskała 
dopiero w dwa dni przytomność. Wedle opowiadań, 
sprawa miała zostać oddaną do sądu. Wspominamy 
o tym dzikim wypadku, aby, jeśli do wiadomości 
sądowej rzecz jeszcze nie doszła — w tan sposób 
tam się dostała. Nie wątpimy przytem, że władza 
wojskowa energicznie postąpi. 

Z Tłumacza pisze korespondent Gazety narodo- 
wej: W sprawie zagadkowej ruiny miljonowego ma- 
jątku klucza tłumackiego nie możemy na razie ob- 
szerniej pisać, gdyż śledztwo jest w toku. Sąd tu-. 
tejszy, który zarzędził uwięzieni» dyrektora dóbr Au- 
gusta Gumińskiego i buchhaltera Pietruskiego, ode- 
słał, jak to już donosiłem obu oskarżonyca do wię- 
zienia w Stanisławowie, akta zaś oddano tamtejszej 
prokuratorji. Śledztwo potrwa parę miesięcy ze wzglę- 
du na to, że przesłuchanych będzie z górą 100 świad- 
ków. Charakterystycznym jest np. szczegół, że cukrę- 
warnia winna p. Jahnowi 900.000 złr. za same ba- 
raki. Na oskarżonych cięży nietylko ruina właściciela, 
ale prócz niego pokrzywdzonych jest wielu dostaw- 
ców i kupców, którym grozi bankructwo — a na- 
wet najbiedniejszym robctnikom zalegały wypłaty, 
które teraz sekwester banku powoli wypłaca. Długu 
zrobiono na blisko 3 miljony, wobec tego zagadką 
est, gdzie się podziały pieniądze. Przed dwoma laty 
wkraczała już raz prokuratorja w gospodarkę tłu- 
macką, dyrektor jednak dóbr p. Gumiński potrafił 
tak przekonać właściciela i jego matkę, że oni 
sami zażądali odstąpienia prokuratorji od wszelkiego 
śledztwa. 

Kościół pojezuicki w Przemyślu. W Echu prze- 
myskiem czytamy: We środę 20 b. m. zebrała się 
komisja, złożona z delegatów starostwa, wojskowości, 
ordynatu biskupiego łać. i konserwatora, aby ostate- 
cznie postanowić, co zrobić z kościołem pojezuieiim 
w Przemyślu, który grożąc wrzekomo upadkiem, stoi 
bezużytecznie pustką, i nawet na skład wojskowy 
służyć nie może. Po długich naradach komisja u- 
chwaliła, iż po koniecznej restauracji kościół może 
stać bardzo długo i wcale nie grozi zawaleniem się, 
a ze względu, iż zbudowany w stylu pięknym, i po» 
siada wewnątrz cenne stare malowidła, godzien jest, 
by go zrestaurować i zatrzymać. Ponieważ zaś liczny 
garnizon tutejszy nie ma własnego kościoła, a mieć 
powinien, bo taka znaczna liczba wojska z trudnością 
zmieści się nawet w tak obszernej katedrze, i obsłu- 
ga duchowna wojska naraża katedrę na liczne kło- 
poty, niewygody, na straty materjalne, i z trudnością 
da się pogodzić z porządkiem nabożeństwa, przeto 
komisja uchwaliła przedstawić rządowi wniosek, by 
koszta restauracji poniosło wspólne ministerjum woj- 
ny. Koszta preliminowane wynosiłyby od 40—60 ty- 
sięcy. Wniosek powyższy podpisany przez wszystkich 
delegatów, wchodzących w skład komisji, będzie przed- 
łożony rządowi. 

Żydzi jako dzierżawcy. W Echu przemyskiem 
czytamy: Wykazy statystyczne przekonywują nas, że 
z ogólnej liczby dóbr tabularnych w Galicji ilość bar- 
dzo znaczna bo 723.725 morgów pozostaje w dzierża- 
wie. Otóż z tej liczby 540%, z górą (bo 391.558 
morgi) dzierżawią żydzi a tylko około 460/, (332.172 
morgi) chrześcijanie. 

Z Buczkowice piszą do nas: W ubiegłą niedzielę 
odbyło się u nas przedstawienie „Jasełek* układu ks. 
Jarrego, które urządził p. Gustaw Herrglotz ku po- 
wszechnemu zadowoleniu mieszkańców naszej wioski. 
Nie małą zasługę około przedstawienia położył pan 
dr. Fr. Miodoński, miejscowy lekaiz obwodowy, który 
nie szczędził trudów, aby przedstawienie wypadło jak 
najświetniej. 

Z Sambora piszą do nas: Dnia 4 styoznia b. r. 


| odbyła się w mieście naszem po raz pierwszy „Gwiazd- 


ka* dla ubogiej dziatwy szkolnej w sali gimnastycz- 
nej, tutejszego gimnazjum, wobec zaproszonych gości 
i licznie zebranej publiczności. Po odśpiewaniu kolęd 
przez dziatwę i podniosłem przemówieniu ks. kate- 
chety Bieli, obdarzono dziatwę pod rzęsiście oŚwie- 
tloną choinką, ciepłem ubraniem i obówiem. Nadto 
otrzymało każde dziecko w papierowej torebce nieco 
łakoci. Łakocie rozwieszone na drzewku zostały mię- 
dzy dziatwę rozlosowane. Fundusze na ten «el uzy- 
skano przez kwestę pań komitetowych po domach, w 
handlach, w kościele OO. Bernardynów. Kilku oby- 
wateli wiejskich przysłało datki na ręce pań komi- 
tetu listownie. 

Macierz szkolna. Walne zgromadzenie „Macierzy 
szkolnej* odbędzie się w sobotę dnia 30 stycznia br. 
o godzinie 2 popołudniu w domu dziedzictwa bł. Ja- 
na Sarkandra na Starym Targu, w Cieszynie. Pro- 
gram: 1. Przeczytanie protokołu z ostatniego walne- 
go zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z całorocznej ozyn- 
ności zarządu. 3. Udzielenie absołutorjum. 4. Wybór 
czterech członków zarządu i jednego zastępcy. 5. 
Przedłożenia zarządu co do budowy gimnazjum i za- 
mianowania członka honorowego. 6. Wnioski i ty- 
czenia, 
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Zarząd uprasza członków, którzy dotąd z wkła- 
dkami zalegają, o spieszne nadesłanie takowych, a 
zarazem prosi o łaskawe władki na rok 1897. 

* p, Stefan Csosznak mianowany przed dwoma 
laty attashé konsularnym, przydzielony przed 7-miu 
miesiącami w tym charakterze do austro węgierskie- 
go konsulatu w Pittsburgu został obecnie zamiano- 
wany przez cesarza vice-konsulem tamże, 

Ze Pszczyny don'szą: Policja tat-jsza zualazła 
większą część skradzionych u bankiera Kohna papie 
rów wartościowych, dokumentó v i przedmiotów srebr- 
nych we wsi Górze. Mordercy zakopali je tam dla pe- 
wności w ziemi, uciekając za granicę. 

Bezczelność Węgrów. Na sobotniem posiedzeniu 
Sejmu węgierskiego użył poseł Eötvös w mowie, w któ- 
„rej domagał się sameirtnego dworu węgierskiego, na 
Mftpującego zwrotu: „Nie tak .trasznie nie obraża u- 
czuć Sejmu i narodu węgierskiego, jak spotykanie się 
przy zwiedzaniu mieszkania królewskiego z obcymi 
wagabundami niemieckimi i czeskimi*. 
Mimo tak obełżywej obrazy dwóch narodowości w Au- 
strji, mowca nie został wcale przez przewodniczącego 
przywołany do porządku, a prezydent ministrów, br. 
Banffy, nie uważał nawet za stosowne wziąć w obro- 
nę bodaj tej narodowości, do której dom panujący 
należy. Ot, do czego prowadzą żydowskie rządy! 

* Z guberaji siedleckiej donoszą 7 wiarogodnego 
źródła, że wśród byłysh Unitów, dziś katolików rzym- 
skiego obrządku, których jeszcze sporo jest w tam- 
tejszych powiatach, zwłaszcza włodawskim, bialskim, 
radzyńskim, janowskim, panuje wielkie zaniepokoienie 
z powodu konskrypoji nakazanej przez cara. Rozpo- 
częła się ona zaraz po rosyjskim Nowym Roku. Pi- 
sarzami konskrypcyjnymi są nauczyciele ludowi, a ci 
pod rubrykę „wyznanie wiary“ zapisują tych bieda- 
ków czterema literami: praw., t. z. prawosławny, 
tłómacząc im, że to znaczy prawowierny, a więc ka- 
tolicki. Gdzieniegdzie jak u. p. w powiecie włodaw- 
skim, pisarz zostawia na razie tę rubrykę niewypeł- 
nioną, wypełnia ją jednak naturalnie u siebie w domu 
tą feralną czwórką liter: praw., t. z. prawosławny. 
Nadaremnie nieszczęśliwi ci ludzie zaraz na wstępie 
i to o ile możności wobee świadków, których naumy- 
ślnie po to sprowadzają, oświadczają pisarzom, że są 
katolikami obrządku rzymskiego i żądają, aby ich 


. tak zapisano. Widząc opór pisarza, tu i ówdzie na- 


wet wyrzucają z domu jego i sołtysa, który mu za- 
zwyczaj asystuje. To pociąga za sobą aeesztowania 
i śledztwa. Biedni ludzie nie wiedzą co począć. Do 
Łomaz w bialskim powiecie zjechał starszy komisarz 
konskrypoyjny i kazał pisarzom tak w tej rubryce 
zapisywać, jak ludzie powiedzą. Mieszkańcy jednak 
nie dowierzając pisarzom, żądali, aby im blankiety 
dano do ręki, chcąc własnoręcznie tę rubrykę „wy- 
znania wiary“ wypełuić. Podobno pozwolono im na 
to. Za prawdziwość tego całego faktu jednak nie mo- 
żna ręczyć. Ostatnich lat kilka zostawiono tych bie- 
dnych „byłych“ Umitów w względnym spokoju, nie 
więc dziwnego, że teraz widząc, jak do urzędowych 
ksiąg zapisują ich na prawosławie, przeciw któremu 
przez lat 30 się bronili, znosząc bicia, uwięzienia, 
grzywny, konfiskaty, wygnania, przywiedzeni są pra- 
wie do rozpaczy, tem bardziej, że wiedzą, iż car w in- 
strukcji rozkazał, aby szczerą prawdę tak jak kto 
Sam poda, zapisano; o fatalnej klauzuli dla Podla- 
sia i lubelskiego zdają się nie wiedzieć, 


Konkurs. Magistrat krakowski zawiadamia nas: Celem na- 
dania jednego jednorazowego wsparcia z fundacji śp. Jó- 
zefa Koświtzky'ego rozpisany jest konkurs z terminem 
do dnia 1 marca br. O wsparcie powyższe, którego wypłata 
nastąpi w rocznicą śmierci śp. fundatora, tj. w dniu 17-go 
maja br, nbiegać się mogą osoby ociemniałe, zamieszkałe 
stale w Krakowie, godne pomocy i potrzebujące jej w isto- 
cie. Podania, zaopatrzone w dowody wymaganej kwalifikacji, 
należy wnieść do Wydziału krajowego we Lwowie na ręce 
„prezydenta miasta. 

Na Wawei (Dok.). P. Ulanowska złożyła swoją pnszkę 
oraz gotowkę, którą jej przyniesiono i nadesłano: pp. U- 
rzędnicy Tow. ubez.; p. Pieniążkowa złożyła swoją puszkę 
oraz gotowkę, którą jej przyn'esiono i nadesłano. Uyrekcja 
kolei państw. 6 złr, 45 ct., p Szamyt z Niepołomic 5 złr. 
7 ct., p. Romanowski z Bochni 1 złr. 70 ct, p. Kossutho- 
wa 16 złr. 68 ct., p. Straszewska z Bochni 2 z!r. 81 ct., 
prof. Marsowa zebrane podczas zabawy dziecinnej 3 złr, 46 
ct., p. Szołajski 2 złr. 50 cet, Kazimierzawa Kadenowa 
z Rabki 4 złr. 91 ct., Helena Strzele:ka z Bochni 1 złr. 17 
ct. Kasa Oszcz. m. Wieliczki 16 złr., p. Kusztelanowa z Po- 
znania 14 złr; suma osiągnięta z tych rozbić w ilości 86 
złr. oddana została p. Ulanowskiej, 

Ogólna snma składki obecnej wynosi 623 złr., która zło- 
żona została do Kasy Oszczęd. m. Krakowa na książeczki 
Nra 145.663 i 155.456. 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 30.263 złr. 
28 ct. wraz z procentami aż do 31 grudnia 1896 r. Powyż- 
sza suma jest w Kasie Oszczęd, m. Krakowa na książeczkach 
Nra 145.673, 155.456 i 149.058. W tej sumie nie jest obig- 
ta kwota zebrana przez komitet lwowski na ten sam cel, 
*ani też kwota złożona na ręce p. prezydenta p. Friedleina, 
Koszta administracji podobnież jak w ubiegłych dwóch la- 
tach w nieczem nie naruszyły funduszu uzyskanego za po- 
poe skłdki też s3me postępowania ma być zachowane 
nadal. 

RER rozbicie pnazek odbędzie się d. 30 stycznia 
b, r. w domu p. Ulanowskiej przy ul. Garncarskiej L 15 
między godz. 4 a 8-mą po poładniu. 

U p. Karolowy Pieniążkowej odbędzie ai 
szek d. 28 stycznia b. r., przy ul. Grodzkiej 
nach po południowych. 
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Teatr, Literatura | Sztuka. 


* W „Przekupce Warszawskiej* dra Adama Beł- 
cikowskiego, która się ukaże na scenie naszego tea- 
tru miejskiego w sobotę 30 b. m. personalu żeńskie- 
go grać będą panie Morska, Wolska i Pomian z per- 
sonalu męskiego pp. Kotarbiński, Solski, Zawadzki, 
Siemaszko, Popławski, Przybyłowicz, Trapszo, Roman, 
Stępowski, Węgrzyn, Mielewski, Wójcicki, Jejde, 
Puchalski, Zboiński, Senowski, Zawierski, Walczak, 
Bogusiński i Svgeny. 


Repertuar teatru miejskiego. — Dziś we środę, 22 bm,, 
„Romeo i Julja*, tragedja w 5 aktach W. Szekspira (po raz 
3), We czwartek „Mąż na wsi*, komedja 3 aktach Bayarda 
i Vzillye go (po raz pierwszy). W piątek „Cud dziewica“, 
baśń w 5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona (po 
raz 9). W sobotę „Przekupka warszawska*, obraz hist. w 4 
aktach w 5 obr. Adama Bełcikowskiego (nowość), W nie- 
dzielę „Przekupka warszawska”, obr. hist. w 4 aktach 5-ciu 
obr. Adama Bełcikowskiego (po raz 2), 
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Dać za kogo dawniej gardło, 

Wszak nie zaprzeczycie, 
e znaczyło w naszej mowie 

Dać za niego życie! 

Dzisiaj grzeczność nie wymaga 
Podoboej zdobyczy, 

Więc kto za kim gardło daje, 
Ten za niego... krzyczy. 


— Słyszałeś co za nieszczęście kolegę X spotkało ? 
— Coż takiego? 
— Uciekła z nim moja żona! 


Właściciel menażerji: — Oto przedstawiam państwu o- 
statni cud tresury. Tygrysa, wilka stəpowego i oweę w je- 
dnej klatce. 

— A dawno już ma pan te zwierzęta ? 

— Około trzech lat i nigdy najmniejszy wypadek nie 
zaszedł, z wyjątkiem, że należało kilkakrotnia owcę od- 
nowić. 


— Mój panie przygotuj no pan lokatora swego, autora 
Iks, że mam dla niego przekaz pocztowy na trzy reńskie, 
żeby biedaka z radości apopleksja nie tknęła ! 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 26 stycznia (w południe). D. Volksblatt 
pomieszcza sensacyjną korespondencję z Galicji o 
sojuszu jaki został Żawariy pomiędzy konserwaty- 
stami a żydowstwom. W Krakowie stańczycy sta- 
wiają kandydaturę prof. Kasparka, oraz protegowa- 
nego przez hr. K. Badeniego żyda Horówitza. W za- 
mian zato kuhał wyda rozkaz żydom głosowania 
w V kurji za Szczepańskim. Szczepańskiemu przy- 
pomina D. Volksblatt skandaliczną sprawę barona 
Schwarza (kolei transwersalnej) i stwierdza, że na- 
zwisko Szczepańskiego było w tej brudnej sprawie 
wyraźnie wymienione w parlamencie w roku 1884. 
Szczepańskiego popiera delegat Laskowski: pie- 
niądze Lauderbanku puszczone już oddawna zcstały 
w ruch. Stańczycy oficjalnie wstydzą się kandyda- 
tury Szczepańskiego, ale pokątnie forsują ją całą siłą. 
W piątej kurji w Krakowie obok Szczepańskiego sta- 
nie dr Szezepan Mikołajski, którego Volksblatt u- 
waża za antysemitę, oraz Daszyński i Weugel. 
W Tarnowie przyszło do haudlu pomiędzy libera- 
łami a żydami, aby zapewnić wybór Rutowskiego. 
Żyd Gołdhammer odstąpił Rutowskiemu głosy ży- 
dowskie z Tarnowa i z Bochni, w zamian za to 
Rutowski zobowiązał się użyć swego wpływu, aby 
przeprowadzić Goldhammera w kurji miejskiej w Ko- 
tomyi. W Kołomyi walczyć będzie z sobą trzech 
żydów o mandat; chrześcijanin mógłby mieć szan- 
se zwycięstwa. We Lwowie z Izby handlowej wy- 
brany zostanie żyd Pipes; żydzi zobowiązali się za 
to popierać rządowych kandydatów w kurji miej- 
skiej 1 powszechnej, Czwartym kandydatem 
żydowskim będzie żydowski fabrykant 
papieru z Sassowa Weiser, piątym dr Ko- 
lischer, szóstym dr Rosenblatt, siódmym 
dr Löwenstein, nadto zatrzymać mają 
swoje mandaty Rappaport, Byki Rosen- 
stock. Tak więc Galicja może być repre- 
zentowana w parlamencie przez dziesię- 
ciu a jak dobrze pójdzie dwunastu żydów. 

Wiedeń 26 stycznia (w południe). Arbeiter Ztg 
ogłasza listę kandydatów partji socjalno- demokraty- 
cznej dla wyborów do piątej kurji, a mianowicie 
dla Galicji wymienia rzeczony dziennik następujące 
nazwiska: Kozakiewicz — Lwów, Daszyński — Kra- 
ków, Englisch — Wadowice, Misiołek — Nowy 
Sącz, Sułczewski — Tarnów, Żelaszkiewicz — Rze- 
szów-Jarosław, Obirek — Stanisławów. 

Wiedeń 26 stycznia (w południe). Namiestni- 
cbwo wystosowało do starostw i magistratów re- 
skrypt, zarządzający środki ostrożności przeciw za- 
wleczeniu zarazy. Namiestnictwo poleca niezwło- 
cznie usunięcie sanitarnych nieporządków. 

Kolonja 26 stycznia (w południe). Według 
Köln. Ztg, oświadczyć miał hrabia Murawiew na 
audjencji pożegnalnej w Kopenhadze, jako też w 
rozmowie prywatnej, że wszelkie pogłoski o cho- 
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robie cara są zmyślone. Stan zdrowia cara jest zu- 
pełnie dobry. 

Paryż 26 stycznia (w południe). Sąd policji 
poprawczej skazał b. kapitana Guillota, który w r. 
1889 zbiegł do Szwajcarji, a następnie do Belgji, 
na pięć lat ciężkiego więzienia i 3.000 franków 
grzywny za wydanie obcemu mocarstwu planów i 
dokumentów francuskiego sztabu jeneralnego. 

Paryż 26 stycznia (w południe). Zapowiedziano 
ogłoszenie dwóch ksiąg żółtych, w których Hano- 
taux objaśni dokumentami swoje zachowanie się 
w kwestji tureckiej. 

Madryt 26 stycznia (w południe). W niedzielę 
wysłano z Kadyksu na Kubę na dwóch przewozo- 
wych okrętach 1,800 ludzi posiłków, oraz przed- 
mioty opatrunkowe i znaczny zapas lekarstw. 

Nowy Jork 26 stycznia (w południe). Jeaerał 
Wayler rozpoczął odwrót na całej linji, celem za- 
słonięcia zagrożonej przez powstańców kubańskich 
Havanny. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Praga 27 stycznia (rano). Namiestnik Oouden- 
hove poczynił wczoraj imieniem rządu oświadcze - 
nia w Sejmie, które aczkolwiek niejasne zraziły 
Niemców. Coudenhove kładł nacisk na jedność 
kraju, jakoteż na równouprawnienie i równą war- 
tość obu narodów. Zapowiedział niebawem mającą 
nastąpić reformę sejmową i odroczenie ustawy 0 ku- 
rjach do przyszłego perjodu sesji. Dep. Russ żądał 
otworzenia dyskusji nad oświadczeniem rządn. Krą- 
żą pogłoski, ża deklaracja rządowa nastąpiła wsku- 
tek porozumienia się rządn z Młodoczechami oraz, 
że rozporządzeniem cesarskiem w prowadzony będzie 
wewnętrzny czeski język nrzędowy. 

Budapeszt 27 stycznia (rano). Dziennnik urzę- 
dowy ogłasza nominację Maurycego Jokaja na do- 
żywotniego członka Izby Panów. 

Wrocław 27 stycznia (rano). Doniesienia do 
władz o aresztowaniu Włodarskiego, trzeciego mor- 
dercy bankiera Kohna w Pszczynie przez ajenta 
Friedmana są fałszywe. Pozorny ajent był oszu- 
stem, znikł on bez wieści. 

Paryż 27 stycznia (rano). Pozycja gabinetu 
Meline'a będzie silnie zachwianą w razie odrzuce- 
nia kontr-projektu Siegfrieda o reformie podatku 
cukrowego. 

Paryż 27 stycznia (rano). Ajencja Havasa do- 
nosi z Aleksandrji, że w pewnej miejscowości Gór- 
nego Egiptu oddział policyjny, prowadzony przez 
oficera, spalił żywcem 8 złoczyńców, którzy się 
zamknęli w jakimś budynku. Rozkaz spalenia miał 
wydać oficer. Czyn ten wywołał oburzenie i prze- 
rażenie we wszystkich warstwach ludności. 


Sejm krajowy. 
(Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu), 
Lwów d. 26 stycznia, 


Sejm galicyjski rozpoczął dziś dalszą pracę 
przerwanej z końcem grudnia sesji, tak, że dzisiej- 
sze, pierwsze po przerwie posiedzenie jest zara- 
zem czwartem drugiej sesji VIL perjodu. Sku- 
tkiem tego mamy na dzisiejszym porządkn dzien- 
nym aż pięć pierwszych czytań różnych gamoi- 
stnych wniosków, złożonych z początkiem sesji do 
laski marszałkowskiej. 

Posłowie stawili się dziś w bardzo licznym 
komplecie, czy wytrwają wszyscy do końca, to 
wobec rozpisania na tak wczesny termin wyborów 
do mady państwa, trudno przesądzać. 

Przystępując do porządku dziennego, odesłała 
Izba do komisji sprawozdania Wydziału krajowego 
o zamknięciu rachunków fundacji skarbko skiej 
za lata 1895 i 1896 oraz o fundacji skarbkowskiej 
za lata 1895 i 1896. 

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. Bojki 
następującej osnowy : 

„1. Wzywa się c. k. rząd, by wszystkim or- 
ganom swoim zaostrzył obowiązek jak najściślej- 
szego przestrzegania ustaw, a w szczególności usta- 
wy 0 szanowaniu mieszkań, o ochronie wolności 
osobistej, o poszanowaniu tajemnicy listów, tudzież 
ustawy o zgromadzeniach, i ustawy o nadużyciach 
i przekupstwach wyborczych ; 

„e. by zażalenia, któreby z powodu narusze- 
nia wzmiankowanych ustaw były wnoszone do 
władz wyższych, — odwrotną pocztą, w razach na- 
głych nawet telegraficznie były załatwiane, za ró- 
wnoczesnem uwiadomieniem żalących się obywateli 
lub gron obywatelskich“. 

Potem uzasadniał p. Wójcik swój wniosek 
w Sprawie rozszerzenia prawa wyborczego. Wnio- 
sək ten opiewa : 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: Ażeby ordyna- 
cja wyborcza sejmowa z dnia 20 września 1866 
Dz. ust. kar. Nr. 26 jeszcze w ciągu sesyj obe- 
enej w taki sposób zmienioną została, ażeby wazy- 
stkim uprawnionym do głosowania w kurji po- 
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wszechnej przy wyborach do Rady państwa przy- 
znane zostało prawo do głosowania przy wyborach 
do Sejmu, oraz, aby głosowanie odbywało się bez- 
pośrednio i tajnie*. ; 

W motywach podniósł mowca, że najwyższy 
już czas do uchwalenia reformy, wobec tego, że 
wybory do Rady państwa odbyć się mają już w cią- 
gu miesiąca marca, a Rada państwa, „uchwalając 
zaprojektowaną przez rząd zmianę ordynacji wy- 
borczej, postanowiła, iż w krajach, w których sej- 
my zmienią ordynację wyborczą sejmową, wpro- 
wadzając wybory tajne i bezpośrednie, i wybory 
do Rady państwa na tych samych zasadach odby- 
wać się będą. Pewną zaś jest rzeczą, że ogół wy- 
borców z czwartej kurji od dawna właśnie takiej 
ordynacji wyborczej dla Sejmn się domaga i na 
wszystkich swoich wiecach i zgromadzeniach temu 
życzeniu przez poszczególne uchwały dał wyraz. 
Utrzymanie nadal przepisów wykluczających prze- 
ważną liczbę obywateli od praw wyborczych, sprze- 
ciwia się zasadzie równości i jest krzywdą od da- 
wna dotkliwie odczuwaną*. 

Poseł Wójcik zażądał odesłania swego wnio- 
sku do osobnej komisji, złożonej z 15 tu człon- 
ków. Cielecki protestował i domagał się, imie- 
niem prawicy, odesłania wniosku do komisji admi- 
nistracyjnej. Żądanie Wójcika popierają posłowie: 
Okuniewski oraz Dworski imieniem klubu de- 
mokratycznego. Ządaniu Wójcika Sejm po- 
stanowiłzadosyćuczynić42 głosami prze- 
ciw 41. Wybór komisji odbędzie się na następnem 
posiedzeniu. 

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. Styły: 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 1) Wzywa się 
c. k. rząd, aby instytucje rewizorów bydła w Ga- 
licji w zupełności zniósł, a czynności ich pcwierzył 
gminnym oglądaczom bydła. 2) Sumę ohracaną 0- 
becnie na płacę rewizorów raczy e. k. rząd obró- 
cić częścią na wynagrodzenie oglądaczy za czyn- 
ności po rewizorach objęte, a za reszię należy u- 
rządzić bezpłatne kursa weterynaryjne w porze zi- 
mowej, w każdym powiecie dla wszystkich gmin- 
nych oglądaczy bydła“. 

Dla poparcia swego wniosku podnosi p. Styła 
następujące zarzuty przeciw instytucji rewizorów 
bydła: że instytucja ta jest ciężarem niesłycha- 
nym dla włościan i w wysokim stopniu utrudnia 
handel bydłem ; że pomimo wprowadzenia tej in- 
stytucji wywóz bydła galicyjskiego doznaje tych 
samych przeszkód co dawniej; że czynności przy- 
dzielone rewizorom bydła, gminni oglądacze bydła 
z łatwością sprawować potrafią, z wielką wygodą 
dla ludności; że wreszcie fundusze na płace rewi- 
zorów obracane, na inny cel ze znacznie większym 
i pewniejszym skntkiem obrócić można. 

Wniosek odesłała Izba do komisji gospodarstwa 
krajowego. 

Z koleji czwarty poseł właściański p. Krem- 
pa przedstawiał swój wniosek w sprawie przymusu 
asekuracyjnego : 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się c. k. 
rząd, aby jeszcze w tej kadenuji przedłożył Radzie 
Państwa do uchwalenia projekt powszechnej przy- 
musowej asekuracji od ognia. Zarazem Sejm oświad- 
cza, iż ludność Galicji domaga się asekuracji kra- 
jowej, więc przez Wydział krajowy i Rady powia- 
towe prowadzonej, aby premje asekuracyjne mogły 
być pobierane przy podatkach, co jedynie umożli- 
wi znaczne obniżenie premji. Przymus ubezpiecze- 
nia się jednak w prywatnych instytucjach, należy sta- 
nowczo wykluczyć“. 

Wniosek mowcy zmierza właśnie do tego, aby 
takiemu zwichnięciu sprawy zepobiedz. Pod wzglę- 
dem formalnym prosi p. Krempa o odesłanie jego 
wniosku do komisji gospodarstwa krajowego, co 
też Izba uchwaliła. 

Po chłopach polskich wystąpił w szranki bojo- 
we radykał ruski p. Okuniew ski w obronie swe- 
go wniosku: „Wysoki Sejm uchwala: $ 12 ordy- 
nacji wyborczej sejmowej zostaje zmienionym w ten 
sposób, że każdy obywatel, używający w całej peł- 
ni praw obywatelskich, a liczący nad 24 lat życia, 
głosuje na posła sejmowego bezpośrednio. Para- 
graty 13 i 14 tejże ordynacji wyborczej odpa- 
dają." 

Mowa tego posła, jak zwykle namiętna i pełna 
ataków na sfery rządzące i na szlachtę polską, 
opierała się głównie na tych motywach, że w Ra- 
dzie państwa została uchwaloną i przez cesarza 
sankcjonowaną ustawa wyborcza do Rady państwa, 
w której zaprowadzenie bezpośredniego głosowania 
na posła w kurjach V i IV uczyniono zależnem od 
tego, czy Sejmy krajowe uchwalą bezpośrednie gło- 
sowanie przy wyborach posłów sejmowych; że w 
Austrji dolntj, Karyntji, Czechach i w innych 
krajach bezpośrednie głosowanie na posłów sej- 
mowych albo już zostało uchwalone, albo też nie- 
wątpiiwie w najkrótszym czasie, jeszcze przed wy- 
borami do Rady państwa uchwalonem zostanie; że 
wreszcie różnorodne nadużycia wyborcze, których 
areną jest Galicja, w wysokim stopniu szkodzą do- 
brej sławie nasżego kraju i powadze naszych Re- 
prezentacyj parlamentarnych, zaś ludność dopro- 
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wadzają do coraz większego rozjątrzenia, a źródłem 
tego jest pośrednie głosowanie. 

Wniosek Okuniewskiego uchwalono 
odesłać do komisji wyznaczonej dla 
wniosku Wójcika. 

W załatwieniu reszty porządku dziennego miał 
zatwierdzić Sejm, zgodnie z wnioskiem sprawozdaw- 
;cy Wydziału krajowego p. Wereszczyńskiego, na- 
(stępujące wybory: 4 okręgu wyborczego większych 
posiadłości b. obwodu przemyskiego (p. Czaykow- 
ski), z kurji gmin wiejskich pow. tarnopolskiego 
(p. Korytowski Juljan), z kurji gmin wiejskich po- 
wiatu stryjskiego (p. Karol Dziednszycki) i kurji 
gmin wiejskich powiatu kałuskiego Modesta Ka- 
ratnickiego. 

Przeciw zatwierdzeniu Korytowskiego przema- 
wiali Ostapczuk i Zajączkowski. Bronili prawomo- 
cności wyboru radca Łoś i sprawozdawca W e- 
reszczyńgski. Wybór uznano większością głosów 
za ważny. Przeciw zatwierdzeniu wyboru Dziedu- 
szyckiego przemawiał Okuniewski. Odpowiadali mu 
Łoś i Wereszczyński. Głosowanie nad zatwierdze- 
niem tego wyboru craz zatwierdzenie wyboru Kara- 
tnickiego odroczono. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 3 po po- 
łudniu. Następne posiedzenie we czwartek. 

Lwów 27-go stycznia (rano). W  uzupełnie- 
niu mowy posła Wójcika podnieść należy, 1ż mo- 
wóa przypominał, że istniejąca ordynacja wyborcza 
może w lutym b. r. obchodzić 36 leśni jubileusz. 
Jest ona zastarzałą i dla ludu krzywdzącą, tempar- 
dziej, że oświata ludu od owego czasu znaczne u- 
czyniła postępy i nikt nie może udowodnić, ażeby 
lud nie był godnym tego prawa, które innym war- 
swom przysługuje. Jest tedy rzeczą sprawiedliwo- 
ści, zmienić ordynację wyborczą sejmową w tym 
kierunku, aby wprowadzić do niej wybory tajne i 
bezpośrednie. W dalszym ciągu opisuje mowca roz- 
maite nadużycia, wynikające z dzisiejszej ordyna- 
cji, przypomina proces cholerzyński i sprawę p. 
Średniawskiego z starostą Fetterem. W końcu żąda 
powszechnego głosowania, tak sprawiedliwego, aby 
chłopi pan na jednym wózku jechali do głosowa- 
nia — to będzie jedność i miłość. 

Lwów 27 stycznia (rano). Za wnioskiem Wój- 
cika w sprawie zmiany ordynacji wyborczej głoso- 
wali prócz posłów ludowych, demokratycznych, 
Rusinów i kilku posłów z centrum, także ks. kar- 
dynał Sembratowicz i Jerzy ks. Czarto- 
ryski. 

Lwów 27 stycznia (rano). Posiedzenie sejmowe 
odroczono z powodu braku kompletu. (Tradycyjna 
solidarność... w absencji!) 


Gospodarstwo i handel, 


Zwiazek handlowy dla Kółek rolniczych i sklepów wiej- 
skich we Lwowie (w domu Rady powiatowej przy ulicy pań- 
skiej 1. 21) odbył dnia31 z. r. W okólniku czytamy: Walne zgro- 
madzenie, na którem Dyrekcja otrzymała absolutorjum z czyn- 
ności za ubiegły okres, a zarazem i uznanie za swą bezin- 
teresowną skuteczną działalność, Wyszedłszy z początkowych 
trudnych warunków, na jakie każda tego rodzaju instytucja 
natrafia, zwłaszcza w pośród naszego społeczeństwa, niedość 
przysposobionego jeszcze do zbiorowego działania na polu 
ekonomiczno handlowem, wchodzimy szczęśliwie w nowy o- 
kres kooperacyjnej pracy na tem polu. Miło nam stwierdzić, 
że w tej pracy zyskaliśmy uznanie najpoważniejszych czyn- 
ników i pomoc ze strony Wydziału krajowego, or.z takich 
instytucyi finansowych, jak Bank krajowy, Bank zaliczkowy 
i Galic. Kasa Oszczędności we Lwowie. Nawiązawszy sto- 
sunki z pierwszorzędnemi firmami krajowemi i zagrani- 
cznemi, sprowadzamy do naszych składów towary dobo- 
rowej jakości z pierwszej ręki w większej ilości i dlate- 
go jesteśmy w możności zaopatrywać naszych odbiorców 
w towary pod możliwie najprzystępuiejszami warunkami. 
O różnorodności artykułów, które utrzymujemy na składzie, 
o ich cenie i warunkach, pod jakiemi je sprzedajemy, obja- 
śnia dokładnie nasz cennik burtowny, który na żądanie fran- 
co i gratis wysyłamy. W miarę rozwoju stosunków naszych 
i potęgowania się ruchu handlowego po miasteczkach 
i wsiach nie omieszkamy udogodnić pobierania towarów na- 
szym odbiorcom w naszych składach filjalnych. Dążąc do 
wzmożenia siy tak szczęśliwie przez Kółka roinicze zapoczą- 
tkowanego handlu wiejskiego, nie pragniemy wcale wytwo- 
rzenia z naszej strony niezdrowej konkurencji większym fir- 
mom handlowym uczciwie i po obywatvlsku prowadzonym 
przeciwnie radzibyśmy i będziemy dokładać wszelkich starań 
by z takiemi firmami utrzymywać stałe stosunki i wzajemnie, 
się wspierać w akcji skierowanej ku poparciu rozwoju TO- 
dzimego handlu zdrowego, opartego na rzetelny'h podsta- 
wach. Dążymy do tego, sby ująć w swojskie ręce hand:l 
importowy tuk, iżby nasz Związek stał się wyłącznie hurto 
wnikiem i w ten sposób ułatwić prawidłowy rozwój handlu 
krajowego. Pragniemy również rozwinąć akcję w celu pod 
ęcia handlu eksportowego, a to w pierwszym rzędzie przy 
pomocy organizacji Kółek rolniczych. Mamy tu na myśli 
przedewszystkiem handel eksportowy pr. duktami rolniczemi 
ak i wyrobami przemmysłowemi. Do przeprowadzenia na taką 
skalę zakreślonego handlu rodzimego potrzeba nieodzownie 
znacznych funduszów. Zebranie ty hże nie przedstawiałoby 
wielkiej trudności, gdyby społeczeństwo nasze raz już ze- 
chciało zrozumieć własny interes ekonomiczno-narodowy 
i gdyby kapitały może niezawsze należycie użyte w gospo- 
darce krajowej, albo leżące w oheych Bankach w martwej 
lokacji, wreszcie i drobi.e oszczędności użyto na wykonanie 
zadań przez naszą instytucję podjętych i w ten sposob przy- 
czyniono się skutecznie do poważnej pracy nad ekonomi- 
cznem podniesiemem kraju. W przekonaniu, że nasze spo- 
łeczeństwo zechce wyrozumieć nasze usiłowania i zabiegi 
i poprzeć nas skutecznie, zwracamy się do szerszej publi- 
czności, w szczególności zaś do Duchowieństwa i Obywatel 
stwa, do Reprezentacyj powiatowych i gminnych, do insty- 
tueyj finansowych, oraz do innych krajowych Zakładów 
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i Stowarzyszeń, tudzież w pierwszym rzędzie do Kółek rol- 
niczych i Właścicieli sklepów wiejskich, o liczue przystępo- 
wanie na członków do naszego Stowarzyszenia, zapewniające 
Im nietylko udogodnienia w pobieraniu potrzebnych towa- 
rów, lecz i prawo do udziału w zyskach od wpłaconych fun- 
duszów. 

Członkiem Stowarzyszenia w myśl statutu może być ka- 
żda włąsnowolna osoba, a także osoby moralne, jak gminy, 
Kółka rolnieze i inne stowarzyszena i instytucje i t. p., 
skoro w porozumieniu z Dyrekcją Związka podpiszą dekla- 
rację przystąpienia, zapłacą tytuiem wpisowego 1 złr. i wnio- 
są przynajmniej jeden udział w kwocie 25 złr. Deklarowane 
udziały mogą być uiszczone stosownie do każdorazowej u- 
mowy z Dyrekcją. Wszelkich informacyj i wyjaśnień udziela. 
bezzwłocznie w pierwszym rzędzie Zarząd Związku, repre- 
zentowany przez Dyrekcję. Wpisy na członków Związku 
prócz Dyrekcji, we Lwowle przyjmuje: Bank krajowy, ulica 


Kościuszki |. 9. — Biuro Wydziału Rady powiatowej, ulica 
Pańska l. 21. — Bank rolniczy, plac Smolki 1. 5. — Bang 
zaliczkowy, ul. Hetmańska 1. 12. — Zarząd główny Towa- 


rzystwa „Kółek rolniczych“, plac Smolki 1, 5. — Związek 
Towarzystw zarobkowych i gospodarczych, ul. Hetmańska. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 26 stycznia, 


Obok dość znacznych zapasów po składach dowozy zboża 
wzmogły się w ostatnim czasie, podczas gdy pokup, z po- 
wodu słabego odbytu na mąkę, nie zwiększa sig w równej 
mierze. W tych warunkach ceny pszeniey i żyta nie mogły 
się utrzymać, a choć spadek jest nieznaczący, to dlatego 
tylko, że właściciele towaru wstrzymują się ze sprzedażą, 
wyczekując pomyślniejszych konjunktur. Odbyt na jęczmień, 
nawet pu cenach zniżonych, utrudnicny, Owies trzyma się: 
w cenie. 

Płacono pszenicę: białą 8:10 do 8:40; czerwoną 8'10 
do 8'40 zir.; żółtą 8'05 do 8'35 złr.; żyto 6'50 do 685 złr.; 
Jęczmień b)owarny 6— do 6'80 złr.; na paszę 5:30 do 5:80 
złr., owies 5:80 do 6.30 złr.; rzepak —*— do —'— złr., 
konicz cz» wony —'— do —— złr,; biały 0— do 0— złr. 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11:95 do 
1200, loco Ołomuniec 11:25 do 11:35, loco Berno-Wiedeń 
11'47 do 11:57--, na styczeń loco Aussig 1217 do 12:22 
cukier w kostkach prima 34:25 do 34:50, secunda £1:— do 
34:25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15:50 do 15°75 
Nafta „aukazka transito Trjest 5— do b'20, galicyjska prze 
żroczysta 19:50 do 20:—, 


Odpowiedzi Redakcji. 


Pani M. Siedl. w Krakowie. Pismo codzienne chętnie 
stoi otworem dla bieżących wypadków i zdarzeń. Nie może 
jednak umieszczać wiadomości, które odnoszą się do fak- 
tów, bez ogólniejszero znaczenia, które działy się ni mniej 
ni więcej tylko.. dwa miesiące temu. Zakrawałoby to na 
żarty, gdybyśmy dzisiaj drukowali o odczycie rektora Bala- 
sitsa, wygłoszonym w grudniu 7. r.! Chętnie natomiast no- 
tujemy, że Czytelnia ludowa w Zakopanem dzielnie się roz- 
wija, że lud tamtejszy czyta z coraz większym zapałem, że 
wreszcie czysty dochód z odezytu (strasznie długo go obli- 
czanol) prof. Balasitsa wynosił 107 złr. 36 ct. Pieniądze 
zużyto na kupienie nowych książek dla czytelni. 

Panu R. W. Nie rozumiemy o co Sz. Panu chodzi. 
List nie jasno napisany. 

Panu Wł. M. dyr. Racja. Licentia poetica jedynie tłó- 
maczy autora szarady. 

Panu M. Cz. w ©. Niestety, nie możemy służyć. Cały 
zeszłoroczny nakład naszego dziennika został zupełnie wy- 
czerpany. Bądź co bądź list Pański zakomuuikowaliśmy 
A: ministracji, może choć „Księżniczka* się znajdzie. Na- 
dziei wielkich nie robimy. 


KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 26 stycznia — 2 godz, 31 minut po poł. 


złr. ct, |a, ct 

a .papier opod . |102 —| Losy tureckie „| 54 20 
gg srebrna . . , |102 20] Anglobank , . , |158 — 
S 4, złota . . |128 20] Unior. . . . . |295 50 
4/9 koronowa |101 15| Bankverein . . , |260 25 

„ złota |122 20] Akcje Landerbank | 249 50 


le 
4/5 Renta węg.kor. | 99 75 n  „ lwowsko- 


Akcje banku au.-w, | 963 00 czerniow. | 293 00 

„. kredytowe „ |375 25 += mapONAŃ , | WOLRGU 
Londyn vista , 119 75] Elbenthai . . . |275 — 
Marki - *»e 5870] Nordbahn . . a | 347% 
Napoleony . . , |9 51, Staatsbahn , 362 50 
Włoskie banknoty . 45 osl Alpine" 20 SO 
Dukaty .,.. 5 66f Akcje tytoniowe . |158 50 
Losy prem, węg. . |153 — į} Ruble. , . . 127 14 

Usposobienie giełdy stałe. 

Berlin 26 stycznia. 
Banknoty austr, . | 170 30] 4%, Listy likw. pol. | 67 90 
Krótki Wiedeń , 170 20] Renta włoska . . 90 69 
Banknoty ros, . . |216 35! Akcje austr. kred. |286 12 
Listy zast, pols. . |216 05| Ultimo ruble .  |216 59 


Usposobienie giełdy słabe. 
nnn "zę a S a 
NADESŁANE. 

OOOO "TR | 

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 

która też za nią odpowiedzialności mie przyjmuje) 

oo Je a "| ABE | 5] 
liodownia ” 

do wynajęcia — Mikołajska l. 4 


po zniionych cenach poleca: 


| Wariant W. F 3 


@ MAGAZYN RUDOLFA HERLICZKI 
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Nr. 21 >GŁOS 


Restauracja w Hotelu Pollera 


2, Wójcickiego w Krakowie, 
+ Objad za 1 złr. 2352 


Środa dnia 27 Stycznia b. r. 

Consomme Julienne 

Zupa pomidorowa 

Rosół kluseczki wątrobiane 
, Majones z łososia 

ia Jajta a la Jardinier 

+. \ Móżdżek au beurró noir 


r 


| Szt. mięsa sos rydzowy 
Cote de boeuf garni 
JI f Kotlet pożarki 
° | Chateaubriand aux Champ. 
Pantarka francuska, sałata 
Kalafior z masłem; 
ar f Ciastka francus. z eremem 
v. | Galaretka Champaquer 
Ser — Owoce — Kawa 
Kolacja z 3 dań *5 ct. 
5uljon własnego wyrobu z 
sziczyzny kilogr. ztr. 4:50 
aajwiekszy skład mas da 
dzycia SINGERA czółenkowysk 
I plerścłonkowych i rowerów 
ela IWANICKIEGO następcy 
Ró LA 


it. «b 


KRKO, Ayser piwa 


m kredyt, za gotówkę znacznlo 
taniej. 
anniki przesyła się franco. 46 


Kupię w dobrym stanie: 
walec pierścieniowy, brony 
:ąkowe, i owies chorągwiasty. 

Obszar Dworski Włoslennica p. 
Gówięcim. 274 4 4 


Potrzebuję od I Latego 1897 r, 
ogrodnika 

stanu wolnego, trzeźwego. Bliż- 

azych wiadomości udziela Zarząd 

ogrodu ul. Kościuszki 319. 275 


D e e 

; 6 
Ziemniaki 
wysoko procentowe kupuje 
Zarząd Dóbr Zwiernik p. 
Pilzno. O 6 kilowe opłatne 
vróbki wraz z ceną loco stacją 


wlejowa Czarna uprasza się. 
284 3 3 


ho GI 
Praktykant z 
»ajdzie mmieszczenie w 
"amdlu towarów korzennych i mie- 
«nych Konstantego Mildnera 
7 Krakowie, Piac Matejki, 289 


POMOCNIK 
HANDLOWY, 
władający biegle językiem polskim 

niemieckim, znajdzie nmie szcze- 
8 w magazynie szkła i porcelany 
Tładysł. Tomaszewskiego w Kra- 
zowie, Rynek 16. Bol 3_3 


Poszukuje mieszkania 
izko rynku z 1 większego lub 

mniejszych pokoi się składają- 
«ago — bez mebli, suchego, zdro- 
wego — zaraz lub od I Lutego. 
głoszenia dla Franc Praneitis, 
'o Adm. „Głosu N:“ 294 2 3 


NARODU.» 


Pracownia obówia 
męzkiego, damskiego I dziecinnego 
połeca z najlepszych materjałów 
angielskich, francuskich i krajoe 
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny bucik. 
Wojciech Palczewski, 
ul. Szewska I. 12. 2057 


Pomocnik galanteryj- 
ny i korzennik 


z ładnem pismem, obeznany z pro- 
wadzeniem bucha terji, władający 
językiem polskim i niemieckim, 
w słowie i piśmie, poszukuje 
posady w miejscu. Przyj- 
mie także posadę biurową. Łaska- 
we zgłoszenia pod Z. W. do Adm. 
„Głosu Narodu“. 199 60 


Rysownik 
absolwowany technik, lub przem, 
szkoły, biegły w planach obra- 

chunkowych i rachunkach, 
znajdzie dłuższe zajęcie 
i dobrą praktykę. 
Płaca według zdolności kandydata 
i według umowy. Bliższa wiado- 
mość w Adm. „Głosu Narodu“. 
> 296 2 3 


Piękna = 
$ WIEŚ 


koło Krakowa, oruz wielka kamie- 
nica koło plant w Krakowie, jest 
z wolnej ręki lub pojedynczo 


do sprzedania lub za- 
miany na mniejsza real- 
ność w Krakowie. 


Bliższa wiadomość w Administr, 
126 „Głosu Narodu“. 5-10 


jc wim 
Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub jaki- 
koiwiek inny Zakład prze- 
mysłowy, 
bardzo zdatna 


realność 


10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
z płynącą tuż wodą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowan:ami różnorodne- 
mi, pięknym I ptr. domem miesze 
kaulnym. jest z wolnej ręki żaraż 


do sprzedania. 


Wiadomość: J. Słrycharski, 
2782 Kraków. 0 0 


C lM 
t/, mili od stacji kolei, nad rze- 
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn- 
kami, dobrze zagospodarowana, 
jest z powodu słabości właści- 
ciela za 60.000 złr. bez inwen 
tarza i krescencji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbiorami i obfi- 
tym inwentarzem 


do sprzedania. 


Połowa ceny może zostać na hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 
Biurze „Głosu Narodu“, 
2337 0 10 


Na Karnawał 


wiaty do kotyljonów, bukiety balowe, ślubne i wszelkie 
une wiązanki kwiatowe w jak najpiękniejszem wykonaniu, 
po cenach poniżej wszelkiej konkurencji poleca 


ZAKŁAD OGRODNICZY LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie. 307 1 0 
Cenniki ilusrowane rozsyła darmo i opłatnie, 


Pastylki przeciw niedokrewności i bledniey, cena rurki 1 złr. 

Wania cndvwną od bólu zębów, pakiecik 10 ct 

'Jentol najlepszy środek do konserwowania dziąseł, zębów i jamy 
ustnej, flaszka 50 et. 

fMrassicom uniwersalny środek przeciw newralgicznemu bólowi 
głowy, flaszka 50 ct. | 

Baisa przeciw odmrożeriu, flaszka 35 et, 

Pastylki od bólu głowy, rurka 60 ct. 

Woda na porost włosów flaszka 50 ct. : 

;semcja octowa do robienia w domu octu, flaszka 25 centów 


poleca i wysyła odwrotnie pocztą za zaliczką 


„teka pod białym órtem A, Siedleckiego w Krakowie rynek L, 45, 


Zajace pol zir. doci. 


4ENRYK FUGLEWICZ «mniej K. KNORECK i SP. 


Kraków, ul. Fłorjanska |Vr. 23. 


>» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


Agencja Nafty 


2 fabryki Wnych „Fibich Straszewska” w Lipinkach 


Kraków, ulica Starowiślna Nr. 
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego) 

sprzedaje. NAFTE cryginalną salonową znaną z dobroci, 

całemi wagonami, beczkami i częściowo po cenach fa- 
brycznych, t. j Ł6 ct. litr. 238 3 10 


1 


>GŁOS NARODU.« _ 7 


Najnowsze koszule baluwe, kołnierzyki, 
mankiety, skarpetki, kapelusze składane (Cha- 
peau Olaque), Parfamerję i Wodę «oleńską, oraz 
wszelkie przybory toaletowe polecają po niskięh 
cenań 288 2 10 


BRACIA BILEWSCY 


w Krakowie obok kościoła N P- MLarji. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


poleca następujące nowe dzieła: 


Pamiętniki Jenerała Murawiewa «„Wieszatela ) 1863—1865, 


pisano w r. 1866, 

tłómaczone z oryginału rosyjskiego ‚z przedmową St. Tarnowskiego, 

Z 16 rycinami w tekscie wedle oryginalnych portretów lub rysunków 
Grottgera, Kossaka, Matejki, P. Stachowicza i Streita. 

Cena złr. 1'50, oprawne zlr. 2— 

Jak z każdej garści ziemi litewskiej, tak z każdej karty tego 
pisma. gdyby ją ścisnąć, popłynęłaby krew: każde opowiadanie 
uzupełnione jak należy, kończyłoby się perspektywą szubienie, zgli- 
szczów i tych rosyjskich jassyrów, które się nazywają zsyłkami; 
każdo rozporządzenie, opatrzone spisem swoich skutków, chlubiłoby 
się sumą nieobliczoną krwi, łez i nieszczęścia. 

Brzozowski Franciszek Korab Przysłowia polskie. w 4-ce, 
str: 191. Obszerny ten, a bardzo tani zbiór przysłowi uzupełnia 
lukę w literaturze naszej, ubogiej w tego rodzaju dzieła złr. 1:30. 

Choralik, czyli małe officyum tercyarskie pokutują- 
cych braci 1 sióstr 3 Zakonu św. Franciszka Seraf. Wydał 
O. Floryan. Kapucyn. Oprawne w płótno złr. 1:— w połskó- 
rek po złr. 1°30 i 1:50. 

Dębicki Ludwik hr. Przy pokolenia w Krakowie. 
Autor w szeregu przepięknych szkiców peżesuwa przed oczyma 
czytelnika cały szereg postaci, od pamiętnej epoki księcia Józefa 
aż po krwawy rok 1864. Cena 80 et. 

Gawalewicz Maryan. Poezye. Drugie wydanie z kilkunastu illn- 
stracyami i winietami Piotra Stachiewicza, broszurowane złr. 1:20 
bardzo ozdobnie oprawne złr. 1:80. 

Są tu pogodne śpiewki, nucono przez sympatycznego poetę 

w chwili, gdy świat cały wydawał mu się pięknym a ludzie bra- 
ćmi — i fragmenty nie pozbawione siły dramatycznej. oraz 
przebłyski ironii. spowodowanej widokiem tłumu bliźnich, ci- 
snących się do żłobu. a torujących sobie drogę, rżnąc pięścią 
po eudzym nosie... 

Górecka Marya, Wspomnienia o Adamie Miekiewiezu. 
Wydanio trzecie. broszurowano 90 ct , oprawne w płótno złr. 1:50. 

Górski Konstanty M. Dr. Polska sztuka współczesna. 


1887—1894. . „sów +. "WWO" ct 60. 
Hygiena palenia. Studyum izyologiczno-lekarskie  —60. 
ozdobnie oprawno . . . A 


Treść: Botaniczne, chemiczne i fizyologiczne własności ty- 
toniu. æ Dyetetyczne zastósowanie i skutki lecznicze. — 
Opinie lekarzy i znakomitych osobistości eo do palenia. — Czy 
i kiedy palenie szkodzi, a kiedy jest nawet wzkazanem? — 
Przepisy dla palących, — Leczenie zgubnych wpływów nikotyny. 

Bardzo ciekawa i zajmująca lektura dla każdej osoby palącej. 

Try, Pod rodzinnem niebem, powieść. 1:60. opr. w EPEE 
Kluczycki Stanistaw. Swiat napowietrzny. Dwanaście po- 
gadanók. Wydanie wykwintne z 11 rycin., broszurowane zł. 1'50 
w bardzo ozdobnej oprawie ag Sa AMY PE 
— Mrówki. Szesnaście pogadanck. Wydanie z 40 pięknemi 
rycinami, złw. 1:40, bogato oprawne . . . . . . . 2— 

Brak u nas popularnrch książek, któreby przystępnie a wy- 
czerpująeo średnio wykształconemu śmiertelnikowi ułatwiły 
i poznanie wszechświata i wyników na tem polu podjętych. 
Wiadomości nasze, ze szkół wyniesione, są i za skąpo i z bic- 
giem ulatniają się z pamięci, a jeźli do tych objawow dodamy 
ciągły nagied tych nauk przy pomocy nowych odkryć i wyna- 
lazków, nie dziwnego, iż bez pracy i czytania staje człowiek 
w tym świecie zupełnie obcym i zacofanym. 

Kraszewski J. I. Kordecki. Powieść historyczna, z wizerunkiem 
obrońcy Częstochowy. 2 tomy. -—'6 5 ct., ozdobnie oprawne 1:— 

Rzecz nadająca się i dla treści i dla niezwykle niskiej ceny 
dla czytelń ludowych. 

Leliwa, Comte le. Russie et Pologne.. . . . . . 15 

Francuskie wydanie słynnego dzieła, które zo względu na 
nieznajomość naszych stosunków po za granicami Polski, gorąco 
prosimy polecać cudzoziemcom, 

Milewski Józef Dr. Prof. Uniw. O kwestyi socyaulnej. Mowa 
wygłoszona na wiecu katolickim we Lwowie. . . . . —*30 

Mycielski Jerzy Dr. Sto lat dziejów malarstwa w Pol- 
sce. 1060—1860, str 43%... . 4. 4 4 . 4 € + 2 DZ 

Książka ta zapełnia lukę w literaturze naszej, tak bardzo 
ubogiej w dzieła. obszornio sztukę traktujące, 

Nowele konkursowe „Czasu“. 
Czaszka Tomasz. Dora. Nowela, w 8-co, str. 53 —40 
Grabowski Tadeusz. Przed laty. Powieść z życia „Prowincyi 
zabranychó. W S-ce, str. 46. . . au TE „om j 
Górski Konstanty Dr. Biblioman. W 8-ce, str. 31. —'30 
Rystan Józef. Jerk. Baśń z nad brzegów północnego morza, 
W O:cesstradliss ANIE OW... =. „e . ZAL 
Miciński Tadeusz. Nauczycielka. W 8-ce, str. 87 . —=*50 
Żuławski Jerzy Pax. Dwie strofy prozą. W 8-ce, str. 32 —"30 
Pelczar Józef X. Dr., Prof. Uniw. Jag. Zarys dziejów ka- 
znodziejstwa w kościele katolickim. Pierwsze 
w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej. Cena 2 tomów złr. 
ARREUWWAODIAWIO. . (7. s . . « , wa <acaa OGU 
Piekosiński Franciszek Dr, Prof, Uniw. Jag. Rycerstwo 
polskie wieków średnich. Tom I: © dynastycz- 
nem pochodzeniu szlachty polskiej. Wydanie dru- 
gie poprawione, odznaczone nagrodą. W tekscie liczne ry- 
Ciny w*=WEWRORS m... „JaSa Wo o 
Wincenty. Pieśń o ziemi naszej. Wydanie 8 z 8 prze- 
pysznomi illustracyami Juliusza Kossaka, rytemi na stali. 
artonowane SRK > AEME 1:40 
w bardzo ozdobnej oprawie E o do" oa 
Najmilszy ten sercu polskiemu utwór Pola nadaje się ze 
względu na rzeczywiście wykwintne wydanie i ryciny, które 
zaliczają do najlepszych kreacyi Juliusza Kossaka, jak nie- 


Po 


— 


mniej z powodu umiarkowanej ceny, na podarki rodzinne 
i gwiazdkowe. 


Rolle Michał, Seweryn Malinowski. Kartka z dziejó 
sceny polskiej na wschodnich kresach . . . . . . 
Semenenko Piotr X. Mistyka, ułożona podług nauk konferen- 
cyjnych s . s e at cae 0 „e 0 2 WALSJŁATTONONNRCJĄ 
— Ojcze nasz. Dziesięć nauk. - . s s « « esa 22 
_ Natchniony teolog, niezrównany erudyt dopełniają się wząe 
jemnia, a doświadczenie życiowe, zebrane w ciągu długich 
i bolesnych łat tułactwa dały Semeneńce tę pogodę przako= 
nywania najbardziej uprzedzonego przeciwnika, jakiej skromn: 
mu pracownikowi w winnicy Pańskiej mogliby pozazdrościć 
najgłośniejsi szermierze nowoczesnych idei. 
Sienkiewicz Henryk. Za chlebem. Tanie wydanie . . —'15 
oprawne ożflobnie .... « «a-+ -.«/. . NARA 
Smoczyński Dr X. Ksiądz Z. S. Feliński, arcybiskup ms- 
tropolita warszawski. Życiorys z portretem e m00 
Smolikowski Paweł K». Historya Kollegium polskiegą 
w Rzymie, podług źródeł rękopiśmiennych . . . 17 
— Rozmyślania dla alumnów Kollegium polskiego w Rzy- 
mie, ż tomy ~ «=. A a ". "e 2. e WN UNNEAE 
Sto rozmyślań o Przenajświęt. Sakramencie, na 
tlo Pisma św. —'5Q, ozdobnie oprawne . . . . . « gr 
Strażyńska H. Sieciech i królewicze, opowiadanie histo- 
ryczne dla młodzieży, nagrodzone na konkursie, broszurowame 
złr. 1:30, kartonowane . 150 


St. Tornowskiego Matejko. 

Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron sta- 
rannego i czytelnego druku, 250 rycin i winiet — przepysznie 
odbitych na brystolu. 

Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacyami il- 
lustrowanemi wątpliwej jakości i lichej nieraz treści. Tu pa= 
tryotyczne zobowiązanie poniekąd zniewala do nabycia księgi, 
odzwierciedlającej i wielką chwałę i większą jeszcze enotg, 
Pomimo olbrzymich kosztów, to piękne wydawnictwo pod bar- 
dzo przystępnymi warunkami wchodzi w obieg księgarski. — 
Nieraz trudne obmyślić wiązanie, kolędę, ślubny podarunek. 
Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, przynoszące tyle chlu- 
by autorowi i krajowi? 

Każdy dom polski będzie miał teraz możność posiadania po= 
niekąd podręcznej galeryi Matejkowskich utworów, obraz życia 
i duszy mistrza, dopełniony odbiciem dzieł jego, 

Cena egzemplarza złr. 15. Oprawne przepysznie w płótno 
złr. 17, w półskórek złr. 18, w celuloid (imitacya kości sło- 
niowej) złr. 20. 

Można też nahywać poszytam: razem 10 zeszytów po złr. 
150, z przesyłką po złr. 155. 

Ozdobne okładki płócienne po złr. 1:50, półskórkowe po- zł,- 
2:50, sa w zapasie. > 

W każdej księgarni na składzio. 

Ustawa pensyjna z dnia 14 Maja 1896, dotycząca ć. k. 
urzędników państwowych, wdów i sierót, wraz z przepisem wy- 
konawczym z 22 Maja 1896 i objaśnieniami, wydał Dr. Grab- 
scheid, cena złr. —'25, z przesyłką $ e... —28 

Wąsikiewicz Wincenty X, Czytanki niedzielne dłajludu, 
do tegoczesnych potrzeb zastosowane. Wydanie drugie popra= 
wione. w 8-ce. str. 565. da acz ce 00 00500) 

X. W. Wąsikiawicz wpadł na najszczęśliwszą drogę, Tak lud 
poznac, tak umieć do niogo przemówić. przykładem pociągnść, 
grożbą kościelną przed sąd Boga postawić i siłą przekonanie 
zbrodnicze przełamać, to się podobno jemu pierwszemu udało, 

Wazow lwan, Pod jarzmem tureckiem. Powieść osnuta 
na tle walki Bułgarów z Turkami. Z portretem «utora i 20 
ilustracyami, 2 obszerne tomy . R 200 

Wtast Józef. Opowiadania historyczne z dziejów o 
kolicy Słuczy i jej dopływów, z dwoma rycinami, 
cena złr. 140, ozdobnie oprawne ok: Y DOBE — 

Treść w skróceniu: Bazalia, Kupiel, Antoniny, ks. Eusta- 
chy i Roman Sanguszkowie, Emir Rzewuski, Czarny szlak, 
Konstantynów, Pilawce, Lubar, Hetmanowa Branicka, Zgon 
Mohorta, Łabuń, Połonne, książę Kalikst Poniński, Adam War 
lewski, Baranówka, Zwiahel. Korzec, Książęta Koreccy, Książ 
Artur Jablonowski, Hubków, Daniłłowicze, Chłopy, Chotyń itd, 


Wodzicka z Potockich Teresa, Historya Polski dla do= 
page młodzieży. 2 tomy. Cena złr. 440, opra- 
Me zir, .% o Poj M W. . «RR =. WAWENIEJ 

— Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I. z 3 portretami 
40 ct.. w ozdobnej oprawie « 2 « (9020 AMŻZDE 

W Niemczech pojawiły się o tym stosunku przyszłego ce- 
sarza do młodej Elizy różne rozprawki. Autorka przydała wiele 
nowych szezogółów, zaczerpniętych przeważnie z opowiadania 
osób, które Elizę z lat jeszcze młodzieńczych znały. 

Wystawa powszechna krajowa we Lwowie w r. 
1894. Wydanie „Przeglądu Polskiego*.— Tom II. obejmuje: 
Sto lat dziejów malarstwa w Polsce przez Dra J. Myciel- 
skiego. — Jan Matejko przez Dra M. Sokołowskiego.— Polska 
sztuka współczesna, przez Dra K. M. Gorskiego, str. 26, 747, 
I"138 0... „AWIW. . . . „AE _. R 

Ze wspomnień szlacheckich. Cena 50 ct., oprawne —'90 

Treść: Tradycya szlachecka, Epizod z bojów partyzanckich. 
w r. 1831 na Litwie. Z opowiadań weterana z r. 1831. Kune- 


gunda Giedrojciowa (1839). Ksiądz Ambroży Nachujewski (1864). * 


ME Nowości z Ameryki. "TR 

Różne przygody Polaków pod zaborem mo - 
hai SE 1862 I 1863. Przez ks, S. M. Chicago Be 5 

— Ze Wspomnień Sybiraka, przez ks. S. M. Chicago 
1890 rokun, . , ., „AW. aO . ESSE 
— Podróż do Syberyi po moskiewskich etapach 
w roku 1864. Przez ks, S. M. Chicago 1896 . . —'80 


Jan Ogiński-Kontrymowicz: Książę Hołuba czyli Don Kiszot XIX wieku. Powieść na tle historycznem, 3 tamy złr. 4, 


w oprawie złr. . : 


Tło opowiadania jest napół historyczne, bo przynosi ciekawe szczegóły do charakterystyki stosunków w Królestwie Polakiem 
w ciągu ostatnich lak kilkudziesięciu. Występują też w powieści osobistości, zapisane na kartach dziejów życia obywatelskiego i libazatury. 
U stóp cesarza Rosyi prośby katolików obrządku greckiego o pozostawienie ich przy wierze rzymsko-katolickiej, 

Tekst polski francuski i rosyjskf, obejmuje prośby ludu z prowineyj zabranych. Cena złr. 1 

Księgarnia nasza przyjmuje prenumeratę na czasopisma polskie i obce (z wyjątkiem dzienników) = Nowy ka- 


talog na żądanie darmo posyłamy. 


Prosimy dla uniknionia zwłoki o wczesne nadsyłanie przedpłaty na rok 1897 na: 


Nową Bibliotekę Uniwersalną (rocznie z przesyłką złr. 7*—, półrocznie złr. 8'50). 
n 16:—. r n 
62 ct.) 


Przegląd Polski (a » 
Echo z Afryki (C a» n 


159 3 5 
8:—). 


MNTRÓJE KRAKOWNKIE! 


białe sukmany, granatowe karazye 


bogato i gustownie wyszywane, wypożycza na zabawy 
kostyumowe, kuligi i bale — jedynie 


A. Bernacki 


krawiec, w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod L. 6. 


Wybór daży. Cenyjjnajprzystępniejsze J— Jzaieżas od jakości stroja. Tewarzystwom zamawiaj 


goymfwiększa liczbę strojów, daję znaczny opast I wszelk możliwe ustępstwa. — == wykonane 


w mojej pracowni odznaczone zostały srebrnym medalem na Wystawie krakowskiej. 


»GŁOS NARODU: Nr. 31 


Do sprzedania 
z wolnej ręki 


Browar 


W KRAKOWIE 


przy ulicy Biskupiej, oraz na 
leżąca do niego kamienier 
z dużym ogrodem. - 
Wiadomość i bliższe warunki 

adw. Dra Maissa w Bo 
chni. — 306 1 € 


w »8ŁOS NARODU« 


Nakładem księgarni katolickiej Dra Władysława Mil- 
kewsykiego w Krakowie wyszła świeżo książka do nabo- 
żeństwa pod tytułem: 1 B 


Wobec Boga 


Modlitwy poranne, wieczorne, podczas Mazy świętej, przed Bpowie- 

spowiedzi, przed Komunją i po Komunji świętej, odpustowe, 
do Frójcy Przenajświętszej, Sakramentu Przenajświętszego, do Pana 
Jezusa, do Ducha świętego, do Matki Boskiej, do świętych Pań- 
skich, w różnych okolicznościach życia, za chorych, za umanych, 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


e 8) Z ómen 

(„ plerwszego Slerpnia roku 139!-szego 
oprzedaję wszystkie nowe forteplany | pianiua mo- 
Jego ekładu 5*/, poniżej oen fabrycznych | zadowalulam salę 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato. Że tak jest rzo- 
czywiścio, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesio- 
uia się wprost a fabrykę, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, [użto oen- 
ników ! ksiażek reobankowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. 
/ D) Częścią reszty, która mł pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystiio ko> „4 azta przewozu danego narzę: 
azia mazycznego od fubry- A 


itanje, koronki do Matki Boskiej, Droga krzyżowa, pieśni różne, 
zebrał ksiądz Antoni Chmielowski, M. ś. T. (str. 459 w 32-ct). 
Wydanie ozdobione obrazkiem chromolitografowanym, na papierze 


linowym. — Cena egz. bez 0 r. w płot n- A ki aż do mi ezur- 
Eleiskie, brzegi tów iż dj m płódno” sngielskie, brzegi zło- czenia c) Na żądanie wy- A 9 KŁ A D a pe > pim DO HANDLU 300 
cone 1 BA 24 w wyborowy gładki szagryn miękki, brzegi zło- uina zo wekazssej mi fe- 4 aru? j bryki wprost pod wak J. ZAPLATALSKIEG( 
wa. — Na porto należy dołączyć 15 ct. zanym ml adpeaem teprze- A F 0 RT EPIA NO W dają jo na tych sawych potrzeba 

warunkach, na Których / [FP sprzedaję narzędzia me 
Jedynie prawdziwy zyczaś  zajdzjąco aj TORY, : Y. ua moim składzie; ka- P RA KTYKANTA 

źdy więc taki fortepian, ' : . ` który (a. p. w Wieðnia) 
À kosztuje ca aisjaca wo B GABRYELSKIEJ fabryce 400 złe, a z 500 sztuk tyk 
opacznie | Gooi p i mi j 
, i ` (n. p. do Tarnowa) &o- | | poszukuje do kupna administracja 
oztoważdy 430 Hr. — i sprzedaję 2a 20. 380 Dóbr Aleksandrowice |po 


czta Balice. Łaskawe oferty 
uprasza się B podaniem ceny loci 
Kraków. 304 1 


nowa bezpłatala. 4) Za 
najtańczo narzędzia 
da (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzio muzyczno kupione 


KRZYSZTOFORY 


KRAKÓW 


w tej samoj oenio, w jakiej jo sprzedaram | wymieniam na inue, jażeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany I pianiua 
ua raty (chociażby po IQ złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieolam za dopłata na nowe. AJ W aprzedaży 
fortepianów ł pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie tezintere- 
f sownir € 


(Tinctura balsamica) 


z apteki pod Aniołem Stróżem | z fabryki 
preparatów aptecznych 
A. Thierry, Pregrada 
około Rohitach-Sauerbrunn. 
Dla ochrony Publiki Przez urzad sanitarny zbadany I polecony. 
ai ie Najstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw- 
szy i najtańszy ludowo-domowy środek, 
używam od teraz łagodzący ból piersi i płuc, wewnętrznie 
powyższej, urzędo- i zewnętrznie do użycia. 
wnie zapisanej £ 
marki ochronnej. Na znak prawdziwości jest każda flasze- 
czka zamknięta srebrną kapslą, na której 
jest moja firma: „Adolf Thierry, Apotheke zum Schutzeugel* 
jest wyciśnięta, Każdy balsam, który ule jest zaopatrzony po- 
wyższa zielono wydrukowaną marką ochronną jest tańszy i jako 
fa szywy i naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem 
nważać dokładnie na powyższą zielona markę ochronną. Fał- 
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów- 
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie ma żadnego 
skła: u mojego balsamn, obstalownie się wprost pod adresem: 
4m die Schmtzengel-Apotheke des A. Thierry 
ı Pregrada bei Rohitach- Sauerbrunn. Kosztują opłatnie 


muzyczao mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnią e) Każde aa- 


Poszukuje porządnego e- 
nergicznego leśnego z dobrem 
świadectwami Zarząd Sobolowa 
p. Chrostowa. 313 13 


Rodowita Angielka. 


ndzielająca lekcji swego ojezystege 
języka, ruczy podać adres swó 
i warunki pod: „P. L. 14‘ 
CE testante Kraków. 305 1: 


jra, fabryczny skład 
wysyłkcwy pierwszej 
galicyjsk. suszarni Owoców 
| Warzyw, ua sposób 
ay urządzony , 
d firmą: 


aJ. Michnik 


W BOCHNI, 


no, 


MAGAZYN PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 
Stanisława Przybylskiego 


W ELCEŁAKOÓW1E, 258 38 
dostarcza sztandarów dla wszelkich Bractw i Cechów kościelnych, 
Straży ogniowych, Stowarzyszeń Sckolich i t, p, od najskromniejszych 


"in CT 


(-trzona. 8 302 1 


każdej stacji w Austro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwój- 
ch flaszek 4 korony, do Bośnii i Hercogowiny 12 flaszek ma- 
sh lub 6 dużych 4 korony 60 hellerow. Mniej jak 12 flaszek 
ałych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po- 
saniem z góry należytości albo za zaliczką, 
BE Powinno się uważać dokładnie na powyższa markę o- 
Harouna, która na znak prawdziwości każda flaszka jest zao- 
48 


Adolf Thierry, Apotheker 


in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. 


KSIĘGARNIA 
i. Zwolińskiego i Spółki 


w Krakowie ul. Grodzka L. 40 


zaprasza do przedpłaty na nową edycję pomnikowego 
dzieła Tadeusza Korzona, pod tytułem: 


etzo dzieje” Polski 


za Stanisława Augusta 


(1764—1794). 


z mapami, planami, tablicami graficznemi oraz licznemi portretami, 


widokami i faksymiijami dokumentów. 


M$ Tom I-szy już opuścił prasę. "TĘ 


Cena księgarska catego dzieła po wyjściu z druku oznaczona 


zostaje na ztr, 33. 


Zapisujący się na dzieło w przeapłacie korzystać będą ze zna- 


cznego ustępstwa od ceny księgarskiej, a mianowicie : 
opłacający całą należytość z góry otrzymają wszystkie 


6 tomów za złr. 2080. 80. 


Należytość ta może być wnoszona także w "8-ch ratach, a mia- 
nowicie: złr. 1040 przy zapisaniu się, złr. 6 50 przy odbiorze Iil-go 
tomu I złr. 5°20 KG odbiorze IV-go tomu. Można także zapisywać 


się na dzieło tomam 


płacąc za pierwszy tom z góry złr. 5'20, 


za dalsze zaś po ztr. 3:65. 282 2 3 


Na przesyłkę pocztową należy dołączyć do nażdego tomu po 25 et. 


HL 


Przedpłatę nadsyłać należy do księgarni 


„ Zwolińskiego i Spółki w Krakowie, ul. Grodzka L. 40. 


We wszystkich skladach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


sie 


ryżowy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 


FS 


do najokazalszych, po bardzo przystępnych cenach, w razie potrzeby 
przystaje także na wypłatę ratami. Podróżujących nie wysyła. 


Bag” Dla abonentów wę 


„Głosu Narodu“, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
rocznik WV 


BG" z premja bezpłatną, znakomitą Tag 


do wyboru 


„Eneyklopedja powszechna“ 


wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy 
albo 


„WOJNA I POKÓJ: 


hr. Lwa Tołstoja 
9 dużych tomów formatu Bibljoteki 


SE kosztuje jak dawniej 8 zir. "Tag 


Abonenci „Głosu Narodu* mają zniżone mimo tak 
kosztownej premji na 7 złr. 

Z premją inną to jest „Swobodny lot* Wernera 
powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem* Józefa Rogo- 
Sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo- 
nentów „Głosu Narodu“ za 6 złr. 

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy- 
chodzi od 1 Października. 

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno - polityczna, 2 tomowa, Józefa 
Rogosza 


„BLAGIERZY* 


jest te powieść uznana przez krytykę za jedną z naj- 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza , 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 


M du wysprzedaż 


| WACHARI | 
; W. a Angelusa $ 


KRAKOW, 
a Grodzka 2. 204 5 0 


Kucharz 


obeznany wszechstronnie z pro- 
wadzeniem kuchni tak w kraju 
jak i za granicą, mogący nawet 
najwybredniejszym wymaganiom 
zadość uczyni , 
podejmuje się z własnem 
naczyniem kuchennem 
służyć Osobom intere- 


sowanym 
na miejscowych weselach i innrch 
zabawach po cenie przystępnej. 
Adres w Administracji „Gł 
Narodu“. 


36.000 rocznego saem 
11.000 zysku, 


interes w Krakowie do sprzedania. 
Potrzebny kapitał niewielki, Wia- 
domość w ATena „Głosu 
Narodu“ Nr. 244 Nr. 244. 7 10 244 


Wioska 
W WĘGRZECH 
200 roli, 


AE 


200 lasu, 2 mile od ko- 
lei i miasta Eperies, jest za 
36.000 złr., z których 18.000 złr 
długu Bankowego na 5°/⁄ pozostaje 
do sprzedania. 


nosc: Jan Strycharski 
Kraków. 251 


"HANDEL 


D om piątro "owy y 
Krowodrza murowana, 
za rogatką Warszawską na lewo, | Hi 
do sprzedania 5 
za 8000 złr. Kapitał potrze |W 2 
NAK: dark, lea ie E 7 
gilońaka Ni. 202 8 10 ||] owoców Podłansbich jako 


poleca skompleto- 
wane paczki po- 


cztowe, ze znanych z do- 


a to: Zupy warzywne „Ju- 
Z lienne, 45 I 60 ot. Groszek 
= zielony cukrowy 35 ot. Fa- 

solika zielona krajana 35, 
= 60 ct. Fadolka szparagowa 
5 30, 55 ct. Marchew Carota fp, 
mą 25 et. Kapusta włoska 40 ct. 
S Kapusta zwyczajna do ka- 
3 puśniaków 25 et, Kapusta 
= czerwona sałatowa 50 ct. 
p Kalarepka 20 ct. Cebula 25 
$ ct. Selery 25 ct. Pietruszka 

25 et. Pory 30 et. K- per 
N 15 ct. Szpinak 30 ot. 
= Szozaw 25 ct. Jabłka kom- 
5 potowe-atrugane w ćwiart- 
€ kach i krążkach 40 cont. $ 
= Gruszki kompotowe stru- 
= gane całe, w połówkach| 
= i ćwiartkach 35 et, i 30 ct. 
= Śliwki komotowe olbrzy- E 
Ẹ mie 25 et. Śliwki łuskane f 
= pruneiki 35 ot. Wiśnie 25, 
s 0t. Borówki 20 et. Marm.- f 
# lada z renglotów do 1 złr. 
s Powidła śliwkowe przecie- 
n rane 1 kslogr. 36 et. Po- 
a widła z gruszek i jabłek 
z 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. 
a Grzybki najprzedniejsze 
z paczka 35 centów. 

1 paczka z poszcze- 
= gólnych jarzyn wystarcza 
= na 20 do 40 poreyj lub 
z talerzy. — 1 paczka o- 
Š woców 10 do 20 porcyj, 
z czyli że l-no danie 
É (porcja) kosztuje 
z od pół do 5 centów. 
X Suszone warzywa i owoce 
œ bocheńskie przewyższają 
m Świeże swym właściwym 
z dehkatnym smakiem. 
Sposób użycia jest 


= pojedynczy, mianowicie na- 
< 


S 


OWY 


= leży zanużyć w wodzie let- 
niej potrzebne warzywa lub 
owoce przez 2 godziny, po- 
czem jak świeże przyrządzić | 
i gotować. 

Warzywa bocheńskie w 
suchem miejscu trzymane, 
Eaictwij? się wybornie 
Z kilka lat, nie tracąc na 

Z dobroci. 6) 0 alż 
A Cenniki wraz z szcze- 


WY Taw ACH KR 


PrzezCH!sFAY,Fabrykanta Perfum Narodu“, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad| gająnteryjny pa e" opisem żąda: 
PARYŻ, 9, Ulica de la Paix 9, PARYŻ jego zaletami. . NA PROWINCJI mie anA. 

Rozpoczęty rozgłośny romans Jerzego Maldague |, liczną, klientelą, dobrze się ren- |$ e Składy utrzymując Kra- 

k ład kanielowy i- Ł (Ti tujący, jest z powodów familijnych kowle ap 5 parowy 

Zakład kąpielowy i Łaźnia parowa PIATE: NIE ZABIJAJ zaraz do odstąpienia. |JE ace, roje" aeon 

x Obrot roczny 20000 złr. Potrzebny Š = Jarosławiu 4. Minit ih 

w Hotelu Krakowskim kapitał 6000. złr. Zgłoszenia przyj- Z w Przemyślu MW Krug; 

otwarty w dnie powszednie od 6-ej rano do 9-ej wieczór. muje Administracja „Głosu Na-||]J2 w Tarnopolu E. Frantz 

W niedziele i święta od 6- -ej rano do 7-mej wieczór. Prenumerata roczna 8 złr, (16 marek), rodu pod „Handel“. 265 3 3 ka ER +: Pi 

z — otule- 

kainin prace db Eee, AA tyg Mici. mianowicie półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna| Kółko Rolnicze Stronie, h ioiez; w. Czerniowcach vi 

BWA w GRY" nięcia bez względu na rki 1 poczta Łukowica Tabakar i Gaina; w Rze- 

mogące w dniu tym przypaść święto. W niedziele i święta 2 złr. (A marki), a Ameryce 5 dolarów. wysyła franco za pobraniem szowie St. Misioroska i 

od Da: 2-giej do 7-mej po południu łaźnia parowa Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 5 kilowe paczki dobrego oł w Drohobyczu R: 

po 25 ct. Dla dogodności kąpiących się jest przy Za- 5U ent. na opłacenie poczty. kuchennego masła za 3 złr. ją Tarnowie *. 
kładzie feterari i A ią do odgniotków W. Fiałek. 157 2645 SOGI w zeczy 


 Kawę perłową, 


Najpiękniejszą g gruboziarnistą Kawę Ceylon, 


Kawę Jawę, Kawe Mocca, 


Kawę R tak surową jak i co dzień świeżo paloną i wszystkie gatunki Cykork, 


poleca jak najtaniej E D DA AT TE K IL I [ML Ei EZ w Krakowie, Linja A—B. 


przy handlu pokoje do śniadań, wzorowa kuchnia, piwo pilzneńskie i bawarskie. 


. 


"1.4 t wydawczyni: Józefa KogOsZOWA. 


è 


Fupier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


W drnzami W. Korneck 


118 


Kornecki 50 w Kraksev. 


